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Radosna pamiątka.
Kościół katol.eki obchodzi w rotcu bieżą- 

ćym pamiątkę wielką i radosną. Oto upiywa 
właśnie tego roku szesnaście wieków czyli 1600 
lat od chwili, gdy “eligia chrześcijańska uznaną 
została w dawnem cesarstwie rzymskiem za ró
wnouprawnioną, chrześcijan zaś przestał rząd 
cesarski gnębić i prześladować. Jak wiadomo 
musieli chrześcijanie w państwie rzymskiem 
przez trzy wieki straszliwe znosić prześladowa
nia. Wprawdzie chrześcijanie do występywania 

vzeuwko nim żadnego nie dawali powodu, 
yli bowiem bardzo spokojnymi i lojalnj mi pod

danymi. Pogańskie jednak starożytne państwo 
wolności sumieiila nie znało. Dla Rzymian była 
religia sprawą państwową. Wprawdzie pozosta
wiali oni ze względów politycznych podbitym 
narodom iJi bóstwa, nawet żydom pozwalali 
na wykonywanie ich rengi, im więcej jednak 
religia chrześcijańska oddzielała się o żydow
skiej, tern więcej przybierała charakter religii 
niedozwolonej, bo nie wyznawane; przez jak’ś 
osobny naród, lub plemię, ale szerzacei się w 
całem państwie, głównie między wyznawcami 
religL państwowej. Fakt ten wzbudził pode;- 
izliwoś ; rządu, wszelkim nowościom bardzo nie
chętnego.

^•nieważ chrześcijanie wzbraniali się brać 
udział w obrzędach rehgii państwowej, gdyż 
nie chcieli oddawać czci b.jstom cesarzy za
częte ich przeto uważać za złych obywateli, za 
burzycieli^ państwowego porządku i skutkiem 
tego tępić i prześladować. Oddawanie czci Bo
gu niewidomemu i duchowemu wydawało się 
poganom ateizmem (bezbożnością;. Przyjmowa
nie ciała i krwi Pańskiej w Sakramencie Ołta
rza przedstawiali sobie jako kanibalizm (spo.y- 
wauie ziała ludzkiego), zbieiania się za na

wspólne modlity uchodziło za taine sp‘skowanie. 
Gdy wydarzyło się jakieś- publiczne nieszczę
ście, to winę tego przypisywano zaraz chrze
ścijanom. W  taki to sposób gromadziły się co
raz większe zasoby nienawiści ludu i podejrzeń 
rządu, które doprowadzały od czasu do czasu 
do wybuch:w.

Głównych, czyli większych prześladowań 
chrzeso.jan liczy się w ciągu trzech wieków 
zwykle dziesięć, z których pierwsze zaczęło się 
w roku 64 po Chr. za panowania cesarza Ne
rona, drugie zaś za cesarza Domicyana (81— 96). 
Sądowe chrześcian ściganie i wytaczaniu im pro
cesów rozpoczyna się dopiero za czasów ce
sarza Trajana. Jedno z najkrwawszych prześla
dowań lozpcczęło się za panowania Marka 
Aureliusza (177— 178). Zabrał się on do rady- 
kalnego wył ępienia wszystkich chrześcijan w ca
łem państwie. Oczywiście udać mu się podo i 
bny zamiar już nie mógł a to dla tej prostej 
przyczyny, że zastępy chrześcijan były tak K-i 
czne, iż wytępić ich było wprost niepodobień
stwem

Od do czat ku trzeciego wieku zaczynają sto
sunki talegaić zmianie. Ludność chrześcijańska 
staje się w wielu prowincyach rzymskich tak 
liczną, iż przemienia się w większość, skuikieir 
czego szersze warstwy przestają pałać do nich 
nienawiścią i niechęcią, prześladowania zaś wy 
chodzą wyłącznic od cesarzy i ich rządów.

Utrzymał się taki stan rzeczy aż do rokj 
260, w którym to roku uznał cesarz GallienuS1 
ielig:Q chrześcrańską za dozwoloną. Trwa to 
jednak tylko lat 40. Za cesarza Dyoklecyana: 
(204— 3C5) wybuchło znowj straszne prześla
dowanie. Dyoklecyan z początku chrześcijanom 
życz'iv'y, zapragnął później pod wpływem sw ; 
jego zięcia Galeriusza przywrócić religii państwo- 
wei dawną świetność znaczenie. Aby tegi dc
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konać, rozpoczął z chrześcijaństwem walkę na 
śmierć i życie. Nakazał więc niszczenie i bu
rzenie kościołów, palenie Pisma św. usuwanie 
chrześcijan z urzędów, przy sądowych rozpra
wach stosowanie tortur ,itd. W  całem więc ol
brzymem państwie srożyła się walka straszliwa 
l  nauką Chrystusa zakończona dopiero z ustą
pieniem Dyoklecyana (305).

Było to ostatnie prześladowanie chrześcijan. 
Wszystkie razem miały pochłonąć w ciągu 
trzech wieków 6 milionów ofiar. Dalszych o- 
^iem lat były latami przejściowemi. Kościół żył 
/jednak w ciągłej obawie, że prześladowania się 
powtórzą. Stanowczy dopiero przełom nastąpił, 
gdy na tronie cesarzy rzymskich zasiadł Kon
stantyn, nazwany później wielkim.

Urodził się Konstantyn dnia 28 lutego 274 
roku, w mieście Naissus, w prowincyi rzym
skie] Meryi. Ojcem jego był Konstąncyusz Chlo- 
_.us, cesarz rzymski, matką Helena, osoba ni
skiego pochodzenia, rodem zdaje się z Bithynii. 
©na to zbudowała po znalezieniu drzewa Krzyża 
'więtego w Jerozolimie wspaniały kościół Grobu 
Zbawiciela tudzież wiele innych kościołów na 
g ó tit  Oliwnej w Betleem itd. Kościół katolicki 
uznał ją za świętą i obchodzi jej pamiątkę w 
iriiu 2 marca. Wychowanie odebrał Konstantyn 
wojskowe, służył pod Dyoklecyanem przeciw 
Aehilleuszowi w Egipcie, potem w wojnie per
skiej pod Galeryuszem, który wraz z ojcem 
Konstantyna podniesiony został do godności 
Cezara. Po abdykacyi Dyoklecyana i Maxymina 
(r. 305) objęli obaj cezarowie rządy, przyjąwszy 
tytuły Augustów. Konstantyn nie ufał jednak 
Galeryuszowi i w obawie przed nim schronił 
jsię do ojca swojego do Brytanii (dzisiejszej 
Anglii). W  roku 306 został jego następcą i ob
jął w posiadanie najpiękniejsze prowincye za
chodnie Brytanię, Ga lę i Hiszpanię. Tymczasem 
w Rzymie objął rządy Maksencyusz syn Maxy- 
miana. Konstantyn pozostawił go z początku 
tw spokoju, skoro jednak w pięć lat później 
ś(r. 311) umarł Galezyusz, postanowił Konstan
tyn zwiócić oręż swój przeciw Maxencyuszowi, 
aby posiąść Rzym i Włochy. Przeszedł więc 
Aipy, rozgromił wojska swego przeciwnika a 
jemu samemu zadał tuż pod Rzymem, nad mo
stem Malwijskim w dniu 27 października 312 
cios ostateczny. Od tej chwili stał się Konstan
tyn samowładnym panem całego olbrzymiego 
jmperyurn rzymskiego. Otóż biograf cesarza 
Konstantyna biskup Euzebiusz z Cezarei, opo
wiada, że, gdy cesarz przed bitwą modlił się 
do Boga o zwycięstwo, okazał mu się wówczas 
na niebie krzyż płomienisty z napisem: „In 
h o c  s i gno  v i n c e s “ (pod tym znakiem zwy
ciężysz). Następnej nocy miał się we śnie zja
wić Konstantemu Chrystus i zalecić mu aby

znakiem krzyża ozdobił odznaki swoich legio
nów. Cesarz zaś zastosował się do tego 
i odniósł wielkie zwycięstwo, które istotnie w 
dosłownem znaczeniu dokonało się pod znakiem 
krzyża. Od tej chwili rozwój religijny Konstan
tyna był zakończony, odtąd czuł się i uważał 
się za chrześcijanina, pomimo, że chrzest przy
jął dopiero przed samą śmiercią w r. 337.

W  marcu 313 roku wydał Konstantyn sła
wny edykt Medyolański, na mocy którego za
pewnił wyznawcom religii Chrystusowej zupełne 
w całem państwie równouprawnienie. Nie stała 
się jednąk ta religia już wówczas religią panu
jącą, owszem pogaństwo uchodziło ciągle jeszcze 
i nadal za religię państwową a jego wyznawcy 
wszędzie jeszcze mieli pierwszeństwo przed 
chrześcijanami. Dopiero w 10 lat później tj. w 
r. 323 wyszedł drugi edykt Konstantego, w któ
rym monarcha ten przemawia do poddanych 
swoich już jako chrześcijanin darząc tolerar.cyą 
już nie chrześcian, ale pogan, a religię Chry
stusa uznając za panującą: „Niechaj i ci“ —  
mówi cesarz —  „którzy żyją w błędach po
gańskich, doznają tej samej opieki co i wyzna
wcy prawdziwej nauki Chrystusa".

Znamiennym też faktem jest, że w począt
kach swojego panowania brał jeszcze Konstanty 
udział w pogańskich państwowych uroczysto
ściach, zaś po roku 323 usunął się od nich zu
pełnie.

Historycy nie są do dzisiejszego dnia w 
zgodzie co do pytania, co mogło skłonić cesa
rza Konstantego do przechylenia się na stronę 
chrześcijaństwa. Gdy jedni uznają ten krok za 
wynik przekonania i natchnienia Bożego, to 
inni znowu uważają go za wypływ mądrych po
litycznych obliczeń. Nie trudno jednakże wyka
zać, że ten ostatni pogląd jest z gruntu błędny. 
Polityczne rachuby nie mogły w tym wypadku 
być rozstrzygające. Wszak istotną siłę w pań
stwie reprezentowali wówczas ciągle jeszcze po
ganie nie zaś chrześcijanie. Ogromna większość 
ludności i wojska, dalej arystokracya rodowa, wre
szcie biurokracya i sfery finansowe, to wszystko 
hołdowało jeszcze pogaństwu. Chrześcijanie 
byli pomimo wszystkiego ciągle jeszcze w mniej
szości. W  takich warunkach nie może to ucho
dzić za dowód politycznej przebiegłości, iż Kon
stanty stanął po stronie słabszej o wiele, mniej
szości. Było to raczej przedsięwzięciem nadzwy
czaj śmiałem, którego nie mogło Konstantemu 
nic innego podyktować jeno głęboka wiara i 
przekonanie.

Jego edykt tolerancyjny słusznie uchodzi za 
jeden z największych i najważniejszych faktów 
dziejowych. Rozpoczyna się z nim nowa epoka 
w dziejach świata, epoka panowania na ziemi 
religii Chrystusowej. W  dwanaście lat później,
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tj. w r. 325, zebrał się w Nicei pod przewod
nictwem Konstantego pierwszy sobór powsze 
chny, który utrwalił na wieki fundamentalne 
zasady wiary i odtąd dokonywa się : iż w nie
przerwanym ciągu tryumfalny pochói l Chrześci
jaństwa.

Ma więc Kościół katolicki Dowód do rado
ści w roku bieżącym. Po szesnastu wiekacn 
stoi on zawsze jeszcze jednako silny, zwarty, 
niewzruszony, a pełen żywotności. Burze i prze
wroty szkody mu nielylko nie przyniosły, ale 
przeciwnie, jeszcze go wzmacniały. Gdzież jest 
jakakolwiek inna organizacya, któraby poró
wnanie z Kościołem wytrzymać mogła?

Ale bo też nie z ludzkiemi wyłącznie ma
my w tym wypadku do czynienia sprawami. 
Kościół, to dzieło Boże dla zbawienia dusz 
ludzkich na zienr ustanowione. A  iak Kun- 

■* stanty był narzędziem w ręku Boga, tak są 
nimi do dzisiaj zarówno Ci, którzy dzoło Boże 
ochraniają, /ak i ci, którzy go namiętnie zwal
czają. I oni bowiem pomagają do zwycięstwa 
wielkiej sprawy, podobnie jak to czynili owi 
cesarze rzymscy, najgroźniejsi chrześcijan prze
śladowcy, Jak pc Dyoklecyanie przyszedł Kon
stanty, tak i w naszych czasach zas v'tają po 
prześladowaniach masońsko-łiberalnyoh, w któ
rych duch chrześcijański się zahartuje i spotę- 
żnieje, czasy lepsze i szczęśliwsze.

przybrał oa bardzo ostrą foi mę, z na pogorszeni 
stosunków z łoży ły  się różne wydarzenia i okolicz
ności. Przedewszystkiem w  Wiedniu czynią Czarno
górze silne zarzuty przeciw  soosobow i, w  jaki ona 
prowadzi oblężenie Skurari. Artylerya serbska za
rzuca setkami pocisków nie forty twierdzy, ale mia
sto, które staje wskutek tego co chwila w  płomie
niach. Uległo już zniszczeniu mr.óstwo budynków, a 
między innymi także aom konsulatu austro-vęgier- 
skiego. Drugi zarzut dotyczy p r z y m u s o w e g o  
n a w r a c a n i a  k a t o l i k ó w  j m a h o m e t a n  
a l b a ń s k i c h  n a  p r a w o s ł a w i e ,  co oczy w i
ście, jeżeli teouesienie to polega na prawdzie, by łoby  
niesłychanym gwałtem. Bardzo ważnym powodem  
zatargu jest s p r a w a  z a m o r d o w a n e g o  k a 
t o l i c k i e g o  k s i ę d z a  P a h c z a .  Rząd au- 
stryacki zażądał już przedtem, aby t- sprawę od 
dano do rozpatrzenia komisyi śledczej złożonej /  
aręybiskupa Prizrentu i z wicekonsula austro-w ę
gierskiego. Na wysłanie arcybisKupa pnzrenckiego 
Czarnogóra się zgodziła, odrzuciła natomiast żąda
nie co  du wicekonsula, tłóm acząc się, że hyłoby to 
wkroczeniem w  jej zwierzchnicze prawa.

Najważniejsza atoli przyczyną obecnego zatar
gu są n a d u ż y c i a ,  j a k i c h  d o p u ś c i ł y  s i ę  
w ł a d z e  c z a r n o g ó r s k i e  w o b e c  a u - 
s t r y a c k i e g o  s t a t k u  „ S k o d r y “ . Sprawa ta 
przedstawia się następująco: Parow iec „Skodra“  
przybył pod komendą kapitana Blasicha do San Gio- 
vanni ai Medua (portu nad Adryatykiem). a!;y tam 
w yładow ać towar. Kapitan portow y i dow ódca za
łogi m iejscowej, obaj Czarnogórcy. nie pozwolili mu 
na to i zażądali, by  wyjechał przed port i ze stoją
cych  tamże na kotw icy  siedmii greckich okrętów  
transportowych zabrał do portu załogę i materyal 
wojenny. Blasich odm ówił temu; w ów czas kapitan 
portow y groził mu i chciał go zmusić do uczynienia 
zadość wezwaniu, gdy wtem zbliżył sie krążownik 
„llam idye“  i zaczął port bom bardować. Cztery 
greckie okręty transportowe zostały zatopione, a trzy 
ciężko uszkodzone. „Skodra“  odniosła tvfko lekkie 
uszkodzenia, ponieważ okręt stał w  berpiecznem 
miejscu. Kiedy „Hamidye“  odpłynął, kapban porto
w y  zażądał ponownie od Blasicha, by załodze sw o
jej kazał ratować żołm erzy, którzy wpadli do w o 
dy. Blasich pow c-ał się na to. że aKcya ratanków? 
byłaby bardzo niebezpieczna i odm ówił zadaniu. Ną 
to zjawił sie komendant i ośw iadczył, że gdyby Bla
sich i jego podwładni nie usłuchali, z o s t a n ą  
w s z y s c y  r o z s t r z e l a n i .  W uel potem zjawili 
się na pokładzie „S k odry“  żandarmi czarnogórscy; 
i z m u s i l i  m a s z y n i s t ó w  r e w o l w e r a m i ,  
aby zapalili pod kotłami. Kapitan „S k odry" udał się 
tymczasem do kapitana portow ego, prosząc o  po 
zwolenie na odjazd do Rjeki (port węgierski). Kapi
tan portow y zgodził się na to, lecz przedtem kazał 
Blasichow, podpisać oświadczenie, nakreślone w  ję
zyku serbskim, weale którego Blasich w  San Gio- 
vanni di Medua nie by ł napastowany i nie doznał ża
dnego bezprawia. Mimo, że Blasich poupisał ten o - 
szukańczy dokument, Czarnogórcy chcieli go pod
stępem zatrzym ać w  porcie. Udało sie jednak Bla- 
sichcw] umknąć na pokład „S kodry“ , która następ
nie pełną parą w ypłynęła na morze. O pościgu nie' 
było m ow y, gd^rż w  Sar Giovauni di Medua nie było 
ani jednego greck;ego okrętu wojennego. Zajście ze 
„Skodrą“  jest znacz nem pogwałceniem między naro
dow ego prawa żeglarskiego i dowodzi, lak śm iała i_

Zaiarg Ausiryi z Czarnogórą.
Austrya nie ma powodzenia na Bałkanach. Za

ledwie umilkły echa zatargu ze Serbią, zaledwie w y 
jaśnił się cokolw iek stosunek monarchii do Rosyi, 
a już nadchodzą wieści o  nowym  zatargu, tym ra
zem z Czarnogórą. Austrya od dawna patrzyła z nie
chęcią na postępy- tego maleńkiego Królestwa, które 
stanowi jak gdyby  zaporę na południu monarchii, za
porę, nie pozwalającą posunąć się na południe. W  
ostatnich miesiącach stosunki m iędzy Austryą a 

zarmy >rą po^ors. Uy się znacznie wskutek cbrotn 
w ojny  bałkańskiej. S fery rżądzące w  Wieaniu zanie
pok oiły 's ię  na dobre nie tyle może udziałem Czar
nogóry  w  związku państw bałkańskich, ile raczej 
faktem, że kram ten szedł od początku w ojny ręka 
w  rękę z  Serb;ą, znaną z nieprzyjaznych uczuć 
wzgiędem  Austro-W ęgier. W  drugim okres’e wojny 

k serdeczny stosunek obu tych państw słowiańskich 
zacieśnił się jeszcze bardziej. G dy zaś okazało się, 
że Czarnogórcy nie m ogą sami zdobyć Skaaaru, 
Serbow ie pośpieszyli im z pom ocą. W iauom o, żc 
A ustro-W rgry postanowiły w łą czy ć  Skadar (Sku
tari) do Albanii; nic w ięc dziwnego, że dalsze oblę
żenie tego miasta uważają za pewnego rodzaju zu
chwalstwo ~e strony Czarnogóry. Prasa wieaeńska 
niejednokrotnie już oświadczała, że Skutari nigdy nie 
dostanie się Czarnogórze. Jeżeli tedy C zarnogórcy 
mimo to oblegają Skutari, liczą w idać albo na sła
bość Austro-W ęgier, albo też na poparcie Serbii i 
Rosyi. T o  jest głów ny, w łaściw y niejako pow ód za
targu uustryacko-czarnogórskiego. W  tych dniach
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keKCcWażąeo traktuje Czarnogór.* stosunek sw ój do 
potężnych Austrc-W ęgier. Rząd wiedeński poczyni! 
już przez sw ego przedstawiciela w  Cetynii (stoucy 
C zarnogóry) poważne kroki, w zyw ające rząd czar
nogórski do wyjaśnienia co  do wszystkich w spoir- 
jpianycn wyżej kwestyi. Odpmviedź Czarnogóry na 

a?;e jeszcze nie nadeszia, sprawa zarargu pozosta- 
łie w ięc jakiś czas w  zawieszeniu.

W  ostatniej chwili nadchodzi wiadom ość, iż 
.Czarnogóra przyjęła waiunki, postawione przez 
lAustro-Wegi y, przez co  zatarg został złagodzony 
i niema obaw y aby m ogły powstać poważniejsze 
następstwa.

Wlfoa batkaiska.
Na półw yspie bałkańskim zapanowała znowu 

niejaka przerwa w  'działaniach wojennych. Prócz 
drobnych potyczek stc .żyli tam w i ę k s z ą b i t w ę  
T u -ey  i Buignrzy

pod Czataldzą
Jedna z dyw izyi tureckich pos'5uęła się pod osło

ną artyleryi w  stronę lewego skrzydła bułgarskiego, 
została jednak z wielkiemi stratami odparta. W  tym 
samym dniu inna. dyw izya turecka pomaszerowała 
przeciwko środkowd armii bułgarskiej i zbnzyła się 
na odległość 400 kroków  do szańców  nieprzyjaciel
skich. Bułgarzy, w ;aząc zbliżające się ku nim wojsko 
tureckie, ruszyli z bagnetami w  ręku i odepchnęli na- 
ciei.ijącycli. Turcy pozostawili 500 zabitych i ran
nych na placu boju. Pod w ieczór -sześć batalionów 
tureckich próbowało znowu dokonać ataku, tym ra
zem  na skrajne lewe skrzydło bułgarskie-, ogień pie
choty  i artyleryi bułgarskiej nie pozwolił im jednak 
2bliżyć się i zmusił do cofnięcia się. W skutek dotkli
w ej klęski, poniesionej trzy dni temu na lewem sttrzy- 
dle, jak i wskutek niepowodzeń, w yżej opisanych, 
Turcy  zaprzestali odtąa kroków  zaczepnych i sie
dzą spokojnie.

Inaczej przedstawią się położenie na linii Cza- 
taidży według doniesień rządu tureckiego. Twierdza 
one, że. wojska tureckie śmiałym atakiem, podjętym 
na całym  froncie jmii Czataldży, w yparły  nieprzy
jaciela w  rozmaitych kierunkach z jego stanowisk 
1 odzyskały zajmowano dotąd przez Eułgarów miejs
cu wości Sofaskiej, Kalfakej, Ahelan, Indży gir i Kadi- 
kej. W ojska bułgarskie, wsparte rezerwami, usiło
w a ły  w nocy odzyskać utracone pozycye, a'e Turcy 
odparfi atak, zadając nieprzyjacielowi wielkie straty. 
Ż  obu tych  sprawozdań wynika w  każdym  razie, że 
na. linii Czataklży stoczono istotnie kilka zapewne 
dosyć krwaw-ych bitew i potyczek, oraz, ..e walki 
te b y ły  prawdopodobnie bez w piyw u na główne sta
nowiska i pozycye obu armii nieprzyjacielskich.

Zw ycięstw a Greków.
Coraz lepiej zaczyna się w tej sprawie po wodzić 

G r e k o m ,  którzy czynią duże postępy. Genąrał 
D a n g  1 1  s doniósł z Janiny uod datą 20 marca, że 
ósma dyw izya greckiego wojska zajęła -miejscowość 
■ T e p e lo R f ,  Turcy zostali pobici i rozproszeni; 
cześć ich dostała się do niewoli, przyczem  zabrano 
sm mika armat. M iejscowość Tcpciem leży na pogra 
p icz u Albanii i Epiru,

Grecy usilnie starali się o dotarcie aż do tego 
•«j iisia, pragną bowiem aby aż tam sięgała granica 
aiiobytygo prze z nich na Turcyj.obszaru.

Skutari
odpiera dzielnie ataTri C zarnogórcow  i Serbów  i trzy
ma się jeszcze, aczkolwiek wiadom ości, nadchodzą
ce  stamtąu nie są w cale pomyślne i pozwalają p, wy
puszczać, że miasto, jak i twierdza., zasypywane u- 
stawicztue gradem pocisków7 armatnich, będą mu
siały się poddać. Wskutek oblężenia najwięcej ucier
piało samo nrasto, k^óre C zarnogórcy i Serbow ie 
przez klika dni bez miłosierdzia ostrzeliwali z dział 
największego Kalibi u. Runęło tam lub spaliło się bar
dzo du o budynków' prywatny en i publicznych, a 
ludność, niepewna dnia ani goaziny, żyje w  strasznej 
trwodze.

Szturm na Aćryanopol.
Zofia, 26 marca. W czora j rano przedsięwzięto 

jenerahiy szturm przed Adryanopolem na wszystkich 
sektorach przeciw wysuniętym naprzód pozycyom  
Turków i wszystkim ufortyfikowanym punktom. 
Sektor wschodni wzięto szturmem.

Dzisiaj o godzinie 1 rano przedsięwzięły wojska 
bułgarskie jeneralny szturm na wszystkich sektorach 
przeciw , wysuniętym pozycyom  twierazy Adrya- 
nopol.

Koło godziny 3-ciej rano posunęli się Bułgarzy 
mimo rozpaczliwego odoiu nieprzyjaciela naprzód w  
w alce na bagnety i udało się im obsadzić wszystkie 
pozycye przed wschodnim sektorem.

P ozycya  ufortyfikowana Maślak w raz z fortem 
tej samej nazwy i wszystkie ufoi tynkowane punkty, 
położone • bezpośrednio przed wschodnią linią forty- 
hkacyj, w padły w ręce Bułgarów , którzy zdobyli 
12 armat z należącem do nich uzbrojeniem, o iaz  4 
rmtraljezy i zabrali do niewoli batal on liczący około 
300 ludzi.

Bułgarskie straże przedme obsadziły punkt Ser- 
wrandos, położony w  oddaleniu około  1 kim. od linii, 
twierdzy. Na zachodnim i połudn.o\vym sektorze od
rzucili Bułgarzy nieprzyjaciela z pozycyi wysunię
tych naprzód i pOounęli się znacznie naprzód ściga
jąc go.

Bitwa na iipsi Czataldży.
Na linii C zatak lży odrzuciły wojska bułgarskie 

nieprzyjaciela na całej lńiii w  tył i obsadzły linię 
Armami-Fpiwator.

Kap5tulacya 15.000 Turków.
Cetynia. 26 marca. U rzędow o donoszą: T |ża'wia 

basza poddał się z 15.000 ludzi wojskom serbskhn nad 
rzeką Skumbi. ____

Obrazki % v̂ ojr«y.
Połak pod Ałfryanopolehi.

Od jednego z Polaków, którzy pełnią służbę sa
nitarną Czerwonegu Krzyża pod Adryanopolem, o- 
trzymuje „Kuryer lw ow ski' list z interesującymi 
szczegółam i. Oto niektóre opisy:

Teren tu wszędzie falisty, poka,-bowany, co sta
ja pagórek i dolinka, parów i wzgórze, iz^kłnyś u- 
myślnie stworzone ręką natury, najw cbr Jnitjsze 
warunki dla pozycy i piechoty i artyleryi operuiącej 
przeciw  jednej z najsilniejszych warowni .  W  takich 
to dolinach i parowcach rozłożyły  się baterye buł
garskie, z  których każda tak zasłonięta oar.ośnem 
w zgórzem  lub pagórkiem że p ozycy i jej dojrzeć z! 
fortu tureckiego nie nroże żadne cko, choćby uzoro- 
jone w  najlepsze lotiety popowe. Strzały daje się po*
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dług kierunku, sygnalizowanego rozkazem  sztabu 
jeneralnego II armii, jeśli sam Komendant nie ma peł
nom ocnictwa do działania w  danym dniu na własną 
rękę. W  tym celu każda baterya połączona jest te
lefonem z adiutantem dyw izyi, a ten ze swej strony 
nie tylko ze sztabem głów nym , ale z pozycyam i puł
ków  i oatalionów piechoty, ukrytymi w  okopach 
przed pozycyą  artyleryi na jeden lub parę kilome
trów ; te znów  ze swej strony łączą się telefonicznie 
z wysuniętymi przed niemi posterunkami, t. zw . mar
twej linii, która wprost się styka z takąż martwą 
linią turecką. W  ten sposób cala ta przestrzeń, oka
lająca forty tureckie Adryanopola, począw szy od 
m artwego pierścienia, dalej na zewnątrz jego o 10 
i w ięcej kilometrów zakryta jest gęstą siecią dru
tów  telefonicznych, krzyżujących się w  najrozmait
szych kierunkach, urządzenie, które w  porównaniu 
z wojnami napoleońskiemi stokroć ułatwia i przy
śpiesza akcyę wojenną.

Przy bateryi stoi budka, z  której dolatywał mię 
w arczący odgłos aparatu i co chwila rozlegające się 
okrzyki. Oiicer, stojący Drzy budce, tak był zajęty 
rozm ową, że dopiero po przerwie z przerażeniem 
spostrzegłszy obcego człowieka w osobie- mojej, 
k rzyczy :

—  Kojśte? (Kto ty ? ).
Uchyliłem płaszcz gum owy i wskazałem na ra

mię ujęte przepaską krzyża częi woriego.
—  Ba, to nie wystarcza. Każdy m oże sobie taką 

przepaskę nałożyć. Jeżeli pan nie ma przepustki, bę
dę musiał pana aresztować.

— T o nie wystarcza —  odzy wa się ze swej stro
ny, nadbiegły komendant bateryi —  jakim sposobem 
puścić mogła straż? Odzie straż?

Powstał rwetes. Posłano kanoniera na posteru
nek odległy o  setkę kroków. Zarządzono badanie. 
Sąd połowy zawisł w powietrzu. Okazało się, że na 
posterunek tenże sam oficer wysłał był żołnierza, 
lekko rannego poprzedniej nocy szrapnelem turec
kim; dolegała mu rana, usiadłszy więc na ziemi i pod- 
wiązując ją, nie spostrzegł przejścia m ojego. Kto wi
nien; żołnierz, czy  oficer?

—  W idzisz pan —  mówię —  gdybym  był w cze
śniej tu przybył, orzekłbym, że takiego żołnierza nie 
należy w ysyłać na posterunek, zwolniłbym był jego 
i pana od odpowiedzialności, a pan masz jeszcze pre- 
tensyę do mnie, dlaczegom wogóle tu przybył.

Tym czasem  nadjechał z automobilem i porucz
nik mój. Sprawa moja wyjaśniła się. Żołnierz wino
wajca pojechał z nami do stacyi sanitarnej.

Od Kara Josuf cała kilkunasto-kilometrowa 
przestrzeń na północ, wschód i południe, pokryta t. 
zw. czyflikami, t. j. folwarkami wielkich gospodarstw, 
będących w ręku bejów tureckich, z których jedni 
wydzierżawili je Grekom, inni sarni zagospodaro
wali przy pom ocy chłopów okolicznych bułgarskich, 
najczęściej tak, że połowę gruntów oddawał w parce- 
lacyjną dzierżawę za roczną opłatą, drugą połowę 
musieli chłopi sami brać i zasiew ać własnem ziarnem, 
a dochodem dzielono się z bejem podług osobnej li
niow y na każdym folwarku. P o ogłoszeniu wojny, 
gdy spostrzeżono, że nie turecka armia wchodzi zw y
cięsko na terytorya bułgarskie, lecz odwrotnie —  
bułgarska na turecką, w szyscy  bejowie z rodzinami 
pouciekali do Konstantynopola i Anatolii, a dw ory 
ich, nim nadeszły regularne wojska bułgarskie, zo 
stały zrabowane i złupione przez chłopów i czetników 
ochotniczych.

Ocalał W  tych stronach jeden tylko dwór w De-

mir-Chamy, a to dlatego, że bej dawniej wraz z  fol
warkiem sprzedał go. by ł jakiemuś BelgijczykowŁ 
który tu się rozgospodarował i gdy nadeszła dywł- 
zya 11, oddał budynek na szpital. Obszerna to btfc 
dowla, półpiętrowa o  kilkunastu izbach ze stajnią, 
wozownią, piwnicami etc. Założono więc tu t. zw. 
„perewiazni punkt“ , t. j. pierwszy etap pom ocy le
karskiej.

Każdy żołnierz czy  to na ruchomej linii bojowej, 
czy  w okopach, ma przy sobie bandaż i pouczony 
jest, jak w pierwszej chwili należy samemu ranę o -  
patrzyć, zanim nadejdą żołnierze sanitarni z felcze
rem i odprowadza go do pierwszej stacyi lekarskiej. 
Ponieważ na przestrzeni kilkunastu kilometrów' niema 
drugiego tak wygodnie urządzonego budynku, nad
chodzą więc tu transporty z różnych obozów.

Jakoż, gdyśm y przybyli —  cała przestrzeń pra
wie półkilometrowa dokoła dworu zatarasowana b y 
ła lektykami, noszami i wozami bawolemi, pełnymi 
rannych. W  samym dworze już miejsca dla nich nie 
starczyło, umieszczono więc ich w szopach. W szy st
kich rannych było przeszło dwieście csób, nie licząc 
przybyłych dziś; wprawdzie połowę w czorajszych u~ 
mieszczono na przybyłe wozy już opróżnione i wie 
z io ««  ich do Dvmot.vki, drug'cn do Mustara-baszy, 
innych wprost do Fihpopola dla systematycznej ku- 
racyi, gdzie są oddziały chirurgiczne i gdzie można 
operacye przeprowadzić, tu bowiern tylko dalsze o - 
patrunki tym czasow e; ranny przetrwa tu dzień, dwa 
dni najwyżej. A że w ten sposób ciągle się zmieniają 
pacyenci, służba sanitarna- jest liczna, coś okofc stu 
ludzi, na których dwaj tylko lekarze stanowczo nie 
wystarczają. Byli więc bardzo radzi, gdym  przybył 
im z pomocą tak niespodziewanie, zwłaszcza cieszył 
się Dr. Popowr, znajom y mój z czasów dawniejszych.

—  Drużba drużboj, służba śłużboj, kato na/w at 
Rusi-tie —  na m iłość Boga, niech pan śpieszy, bo 
mi ręce już zdrętwiały, nie mogę podołać —  rzecze 
po życzliwem przywitaniu.

W ciągnąłem na się bluzę białą i dalejże do robo
ty. Przedewszystldem trzeba było opatrzyć świeżo 
przywiezionych do szopy. Było tu kilkanaście w y
padków lekkich, jak utrącenie mięśni, oderwanie pal
ca, zdarcie kawałka skóry z głow y i kontuzye; ale 
b y ły  też ciężkie: jednemu iękę urwał granat, 
dwom po nodze do kolana trzech skonało nam na rę
kach z wyszłym i na zewnątrz jelitami i t. p. Tak 

nam  parę godzin zbiegło, aż zmrok zapadł. Zapali ?' 
szy fajki, wyszliśm y dla odpoczynku m  ganek. .Tuz 
się ściemniło, gdy grzm ot się rozległ od strony A* 
dryanopola, jako sygnał boju.

—  No, już się zaczyna znów koncert —  odzyw a 
się nawykły do tego Popow.

—  Cóż to?
—  A no, sygnał turecki.
Ledw o wyrzekł to słow o, błysnęło od strony po

łudniowej za Musi-bejlar, i huk całej bateryi dział 
najbliższego fortu tureckiego wstrząsnął powietrze 
Zabrzęczały szyby, zadudniała ziemia. W  tej c^w..* 
wspaniała rakieta bułgarska od strony Geblar prze
rżnęła z sykiem powietrze, rozświetlając szlak cały 
do zenitu.

—  T o sygnał naszego sztabu —  wyjaśnił P opow .

„H?midjeM.
W  walkach morskich grecko-tureckich w ostat

nich czasach wybitną rolę odgryw ać począł turecki! 
i krążownik „Ham idje", który na wodach morza Egej
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skiego zadał kilka klęsk flocie greckiej i z fantasty
czną niemal sprawnością dotąd paraliżuje jej akcyę. 
.W ciągu ostatniego tygodnia nadeszła z Aten wia
dom ość, że krążownik „M amidje" został przez flotę 
grecką m ocno uszkodzony, a nawet wysadzony w 
powietrze. W iadom ość ta okazała się nieprawdziwą. 
W  dwa dni później „H am idje" w porcie Kavagia na 
wybrzeżach Małej Azyi wziął do niewoli 15 grec
kich okrętów żaglowych, z których zaledwie cztery 
w  ciemnościach nocy zdołało się uratować ucieczką. 
Od wziętych do niewoli kapitanów w ydobył komen
dant „H am idje" pożądane dla siebie wiadomości o 
ruchach floty greckiej i transportach wojsk. W  Ate
nach wiadom ość o tym sukcesie okrętu, rzekomo w 
powietrze wysadzonego, wywołała pamkę. Poczęły 
o nim krążyć zgoła legendarne wieści. Szybkość ru
chów, z jaką się pojawiał na rozmaitych punktach, 
b y  znikać następnie bez śladu, budziła przerażenie. 
Okazało się następnie, że w rzeczywistości „Hami- 
d je“  w potyczce z okrętami greckimi poniósł pewne 
uszkodzenia, mianowicie wskutek eksplozyi kotła 
szukać musiał przytułku niedaleko od portu Alexan- 
drete. Z nieugiętą energią zdołał jednak komendant 
„H am idje" Fuad-bej w krótkim czasie naprawić u- 
szkodzenia i już po dwóch dniach wykonać ów zw y
cięski atak na 15 statków żaglowych greckich. Obec
nie wiadomem jest, że po odnies onym tryumfie „H a- 
w id je" -wypłynął na pełne morze w  kierunku Symi i 
z a o p c ’ :z y ł się w węgiel od egipskiego jachtu „M a- 
russja", poczem  znowu zniknął bez śladu. Korespon- 
denc i pism europejskich podali wiadomość, że towa
rzyszem  kapitana „Ham idje", Fuad-beja i uczestni
kiem jego wypraw, jest oficer marynarki angielskiej, 
F ‘ooth, którego bohaterskiej oc 'adze krążownik 
zaw dzięczać ma w znacznej mierze pomyślne rezul
taty swych śm ałych  przedsięwzięć. Okręt, który w 
ot>;cnej wojnie odegrał tak poważną rolę, ma już za 
sobą zaszczytną przeszłość. W ybudowany został w 
roku 1903; nosił pierwotnie nazwę „Abdul Hamid“ , 
którą zmienił dopiero po detronizacyi sułtana. Załogi 
liczy  około 200 żołnierzy; pos:ada dwa 15-centyme- 
trowe działa, ośm 12-centymetrowych i kilka dział 
szybkostrzelnych. Pamiętną jest potyczka w paź- 
Izierniku roku ubiegłego, w której „H am idje", oto

czony  przez bułgarskie torpedowce, poniósł znaczne 
uszkodzem a, ale zdołał pomimo nich dopłynąć do 
Konstantynopola. Dnia 15 lutego b. r. ukazał się pod 
Maltą i stamtąd wypłynął na morze Egejsk;e, czy 
niąc odtąd znaczne szkody flocie greckiej. Komen
dant „Ham idje", Fuad-bej liczy obecnie lat 29. Tur
cy  z dumą spoglądają na swói krążownik, który o- 
krętom greckim sam jeden więcej uczynił szkody, 
niż cała flota.

słychać w świec'* **
Sprawy polskie.

Zabór pruski.
P i e r w s z e  w y w ł a s z c z e n i e .

W łaścicielom  Dobsk i Złotnik doręczono pisma 
urzędowe, m ocą których własność tych majątków 
przeszła ostatecznie na komisyę kolonizacyjną: Z ło
tnik dniu 5 marca, a Dobsk d. 14 marca.

Fo doręczeniu pisma urzędowego w Złotnikach 
odbyw ało się od środy ubiegłego tygodnia ocenianie 
wartości majątku w  celu stwierdzenia zmian, jakie 
zaszły od czasu pierwszej ocenv. W e środę i we

czwartek sekretarz rejencyjny z urzędnikiem komi- 
syi kolonizacyjnej ważyli zapasy spichlerzowe i by
dło. W  piątek w południe zjechała do Złotnik właści
wa komisya, złożona z radcy regencyjnego i dwóch 
znawców, którzy uskuteczniali pierwszą ocenę. Ko
misya kolonizacyjna wysłała dwóch zastępców, a ze 
strony polskiej występowali mecenasi Drwęski i Jan 
Chłapowski. Obliczenia i prace ukończyła komisya 
wieczorem. P. Kościelski (właściciel) stracił w tym 
dniu prawo do Złotnik i do prowadzenia gospodarst
wa; zarząd majątku objął na razie urzędnik komi- 
syi kolonizacyjnej, który tymczasem mieszka w Po
biedziskach, ponieważ p. Kościelskiemu przysługuje 
jeszcze prawo mieszkania we dworze złotnickim w 
ciągu trzech miesięcy od dnia wywłaszczenia.

„Dziennik Poznański" pisze z  tego powodu; „A  
więc Złotniki przeszły już w drodze urzędowego 
wywłaszczenia na własność komisyi kolonizacyjnej. 
W ypadek ten zapisze się w historyi „cyw ilizow a
nych" Prus znamie.inemi zgłoskami jako punkt prze
łom ow y dalszego kulturalnego postępu. Nadeszła 
chwila, jakiej nie było jeszcze w historyi zaboru pru
skiego. Hakatyzm, tryumfuje. C zy te tryumfy jednak 
nie zemszczą się na nim i na całem państwie w swych 
skutkach? Historya wyda o nich sąd surow y".

GRECY A.

Zamordowanie króla.
W  ostatnim numerze donieśliśmy krótko o za

mordowaniu króla greckiego, Jerzego I. Ohydnej tej 
zbrodni dopuścił się dnia 18 marca jakiś człow iek 
niepoczytalny, szaleniec lub złoczyńca  bardzo nizko 
upadły, podobno Grek z pochodzenia. Obecnie, gdy  
szczegóły  zamachu są już znane, m ożem y go przed
stawić następująco: Król Jerzy I, który przebyw ał 
"w Salonikach od dawna, przechadzał się w ieczorem  
w tow arzystw ie sw ego adjutanta. Szli drogą, pro
w adzącą do willi Allatini. Kiedy król przechodził 
przez targ rybny, pow stały dwie osoby , które sie
działy w  ogródku kawiarnianym i zbliżyły  się do 
króla, jeden z napastników w ydobył szybko rew ol
wer i strzelił. Król Jerzy, trafiony w  serce, padł w  
objęcia adjutanta. Dwaj żołnierze, którzy tamtędy 
przechodzili, nadbiegli i przenieśli króla do powozu, 
poczem  przewieziono go do poblizkiego szpitala w oj
skowego. N ieszczęśliwy monarcha zmarł jeszcze w  
drodze do szpitala. Zbrodnia, popełniona w  skryto
bójczy , niegodziwy sposób, w yw ołała  w całym  na
rodzie greckim powszechny żal i oburzenie. Dziennik 
urzędow y, pisząc o zamachu, podnosi, że popełnić 
go mógł tylko szaleniec, który zakłócił ogólne dni ra
dości narodu greckiego. Istotnie —  teraz G recy ob
chodzą uroczyście zdobycie Janiny, a w ogóle cieszą 
się z  powodzeń, w  ostatniej wojnie odniesionych.

■ Król Jerzy I i syn jego, Konstanty, następca tronu, 
j odbierali zewsząd hołdy wdzięczności i czci ze stro

ny ludności krajów  podbitych. Dodać przytem trzeba, 
że zam ordowany monarcha miał październiku b. r. 
oljjphodzić 50 rocznicę sw ych  rządów. Nie dziwić się 
więc, że naród grecki jest bardzo niespodziewanym 
zgonem króla rozżalony.

Zam ordowany król Jerzy f, syn Chrystyana IX 
króla Danii, urodził się w  Kopenhadze 24 grudnia 
1845 r. W ybrany królem wskrzeszonej Grecyi przez 
zgromadzenie narodowe w  roku 1863, wstąpił na 
tron dnia 31 października tegoż roku.

Za panowania swego król Jerzy I doprowadził 
do skutku przyłączanie większej części Tessalii i czę-
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ścl Epiru. W  r. 1897 prowadził nieszczęśliwą w ojnę
0 Ki etę, która pociągnęła za soną w  SKulku meuuany 
zamach na jegc osobę w  dmu 25 lutego i 898 toku. 
Król Jerzy ł  gorąco popierał sztukę i nauki, hancU 1
1 pizem ysl, oraz usilnie dbał o ekonomiczny rozw ój 
kraju. Jednak mimo usiłowań niewiele ze sw ych  za
miarów m ógł uskuteczni 5, gdyż na przeszkodzie sta
ły  smutne gospodarcze i finansowe stosunki w  kraju.

Król Jerzy I miał pięciu synów  i dwie córki, 
które obie wydane zostały za książąt z. domu R o
m anowów. Najstarszy syn, książę Sparty. Konstan
ty, jest następcą tronu i dow óacą armii greckiej w  
obecnej wojnie, ożeniony z księżniczką pi uską Zofią, 
siostrą cesarza Wilhelma II. Książę Konstanty uro
dził się w  Atenach w  sierpniu 18o8 r.

KONSTANTY XII,
nowy król grecki.

Syn i następca zamoi dowanego w  dniu 18 mar
ca króla Jerzego I, książę Konstanty, og łoszony już 
został królem Grecyi. W ojsko greckie z łoży ło  mu 
przysięgę wiemuści. a krćl nawzajem przysiągł 
przed parlamentem, że pędzie stróżem praw i kon- 
>tytucyi. Nowy monarcha przyjął imię Konstantego 
XII, ponieważ ostarni cesarz grecki (bizantyński) 
zwał się Konstanty XI, Król Konstanty XII urodził 
się dnia 2 sierpnia 1868, ma Więc obecnie lać 45. 
W y chowanien1 iego L erow al .niemieciri uczony Lii- 
ders W  18 roku życia wstąpił królew icz do wojska, 
poczem  studyował prawo i politykę na uniwersytecie 
lipskim, oraz zajm ował się żyw o  kwestyami w oj
skowemu W  roku 1889 pow rócił do Aten i ożenił 
się z  pruską księżniczką Zofią, siostrą obecnego ce
sarza niemieckiego. P o ślubie wstąpił znów  do ar
mii, a gdy w  roku 1897 w ybuchła wojna grecko-tu
recka, objął naczelne dow ództw o nad wojskami grec
kimi. Niestety wojna ta, do krócej naród caiy  przy- 
V, iązywał wielkie nadzieje, zakończyła się klęskami 
G reków  pod Larissą, Farsalą i Domokos. W zburzo
na ludność przypisała nieszczęśliwe wyniki w ojny 
złemu kierownictwu ks. Konstantego, zupełnie zre
sztą niesłuszme, gdyż klęski by ły  wynikiem niedo- 
świadczenia generałów i lichej organrzacyi armii. W  
r. 1900 został ks. Konstanty naczelnikiem w szyst
kich sił zbrojnych greckich, ale iuż w dziewięć lat 
potem musiał pod naciskiem oficerów  ; za wyrokiem  
Izby pogłów  z łożyć tę godność i udać się za gra
nicę,, W  r. 1911 królew icz pow rócił, a rok ubiegły 
i obecny dały mu doskonałą sposobność do napra
wienia popsutej sławy wojennej. W kroczenie do Sa
loniki i zajęcie Janiny uczyniły Konstantego XII bo
haterem narodowym . Ludność grecka zbiera nawet 
publiczne Składki dla niego i dla dzielnej armL.

L I S T Y .
. :ennelów M azowiecki, po w. Tarnopol.

Nasza w ieś poszła za przykładem wielu innych 
gmin. I tak: z początkiem tego roku w  styczniu, za 
otaraniem naszego czcigodnego kś. katechety Micha
le ,asprzaka, "a u ' zycieli pp.: Edwarda Pichuń- 
skiegc, Wawera i p liendlowny, jakoteż paiistwa P o - 
dlewskirh zawiązał się Sokół. D e'egac; /  Tarnopola 
W sw ych  gorących  m owach zachęcih lud do t irga- 
nizącyi sokolich, a po przemówieniu ks. Katechety 
przystąpiło dv stowarzyszenia z  górą 80 członków .

Dnia 2C lutego zebrali się członkowie nowo za-, 
wiązanego Sokoła i wybrali zarząd, do którego po
w ołano jednogłośnie na prezesa Bartłomieja Cnabrr, 
a na naczelnika Franciszka Marmułę.

Na niedzielę, d. 25 lutego uchwaliło zgrom adza
nie urządzić obchód ku uczczeniu poległych boha- 
terów  powstai ia styczniow ego z roku 1S63. N abo
żeństwo w  dniu 23 lutego w ypadło wspaniale. W  ko- 
ściele wznosiła się mogiła, pięknie przybrana w  kwia 
ty, wieńce, chorągwie, świerki, kosy, karabiny ; w! 
herby polskie, a na wierzchu krzyż brzozow y. S o  
koli pod przewodnictwem  prezesa i naczelnika tw e - ’ 
-żyli szpaler. Sumę celebrował ks. katecheta M- 
Kasptuk, a chórem kierowała nauczycielka p. Julia 
Hendlówna.

P o kazaniu i kondukcie w szyscy  odśpiewali ..Be
że O jcze“ .

_  Po połuumu zaś, po nabożeństwie meszpcrneim 
zebrał, się sokoli w  sali szkolnej, gdzie przy a, iłal 
wszystkich obecnych prezes, a naczelnik sokołów, 
skreślił losy n«szej O jczyzny i całego naszego naro
du. P o przemowie nacztlniKa miodzież wygłaszała 
potryotyczne me w y, przepytane śpiewem narodo
w ych  pieśni. Na zakończenie delegat T. S. L. przed
stawił świetlne obrazy, przy których objaśniał hi- 
storyę po wstania , I. B.

LłasziOwce, pow. Czortków,,
Kąt nasz, do którego należą wsie U łaszkowce:' 

Zabłotówka i Milówce, spał dotąd pod względem  na
rodow ym  od niepamiętnych czasów . Kiedyś by ły  to 
wsie w  połowie, a m oże i w w iększości polskie. 
W skazują na to metryki, oraz nazwiska o pięknem 
czysro polskiem brzmieniu Dziś, niestety, wsKutek 
braku należytej opieki ze strony polskiej, braku ko
ścioła, oraz wszelkiej ostoi polskości, wsie te cał
kowicie się zruszczyły. Nic dziwnego, W  każdej z 
tych w :osek znajduje się cerkiew, ao której szła od  
w ieków  ludność polska, a słysząc ustawicznie ru
skie m odlitwy i kazania musiała się w ynarodow ić! 
Cudem w ięc można nazwać, że dotychczas w  trzech 
p o w y ż s zy ch  wioskach znajdują się jeszcze Polacy, 
którzy jednak niczem nie różnią się już od sw ych  
sąsiadów, chyba tylko obrządKiem.

Nad ludnością tą pracuje od kilku lat miejsco
w e  nauczycielstwo, ale paraliżowane przę- potężny 
w p ływ  ruskich księży, mało co m ogło zdziałać. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że dużo się przyczyniło 
bodaj, dc powstrzymania ludności polskiej od dosz
czętnego zniszczenia.

Zmiana w  dotychczasow ych  stosunkach nastą
piła dopiero od września 1912 r.. to jesł od chwili, 
jak do now ow ybudow anego, kosztem hr. Lanckoroń- 
skiego kościółka przybył ksiądz Ostrowski. Od tej 
cnwili wiunął now y prąu, nowe życie wstąpiło w  
osieroconą dotychczas garstkę Polaków. Od pierw
szej chwil', jak w  U łaszkowcach osiadł, pracuje teT 
kapłan w ytrw ale nad powierzoną sobie Iudi,ością i 
dziś, po sześciu miesiącach, serce raduje się każ
demu Polakowi, gdy widzi jak ludność garnie się 
do sw ego kościółka, modli się, śriewa, ba, nawet już 
zaczyna m ów ić d o  poisku. O wocem  pracy ks. Ost
rowskiego są założone w e wsiaeh tow arzystw a ; 
chór, kółko rolnicze, czytelnia i kasa Raiffeisena. W  
tern dziele pomaga mu nauczycielstwo, szczególnie 
zaś kierowniK szkoły , p. 'Haupt JaKO dow ód, ze pra 
ca nad uświadamianiem ludu me idzie na marne, był 
ur sądzony 9 lutego 1913 jy w Lłąszkówcach wieczo 
rek kn czci Piotra S^arg5 i powstemia styczniow e
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go. Zaznaczyć trzeba, że młodzież włościańska bra
ła w nim czynny udział. Na bardzo urozmaicony 
program złożyły się: słowo wstępne, odczyty, de- 
klamacye, śpiew i muzyka. Odegrano też sztuczkę 
„Dziesiąty pawilon*4, a zakończył uroczystość ży 
w y obr"z.

Lidność, która bardzo licznie przybyła na wie
czorek, dłigo zapamięta sobie tę pięknie i mile spę
dzoną chwilę. A. P.

Sassów koło Z łoczow a.
W  niedzielę, dnia 2 lutego obchodziliśmy w  na- 

szem miasteczku wielkie św ięto narodowe. Stara
niem Czytelni Polskiej im. ks. Piotra Skargi i Kół
ka amatorskiego odbył się a nas uroczysty w ieczór 
ku uczczeniu półw iekowej rocznicy ostatniej walki 
zbrojnej o niepodległość Polski. W  sali zakładu ką
pielowego, przybranej pięknie zielenią i chorągiew
kami, zebrało się około 300 gości, tak inteligencyi, 
jak i mieszczan. Przybyli także delegaci T. S. L. 
ze Z łoczow a. Po odpowiedniem zagajeniu obchodu 
przez p. W ładysław a Najzarka, zabrał głos p. prof. 
Kling ze Z łoczow a i w  gorących, a podniosłych sło
w ach przedstawił obecnym  przyczyny, przebieg i 
upadek ostatniego powstania. S łow a jego, trafiające 
do serca, zrobiły na słuchaczach wielkie wrażenie i 
dodały im otuchy, że w  jedności i pracy może od
rodzić się wolna i niepodległa Polska. Następnie ode
grało Kółko amatorskie dwie sztuczki patryotycz- 
ne p.- t. „W esele powstańca" i „P od borem Żyrzy - 

-'łna**. Członkowie Kółka, w yćw iczeni znakomicie na 
wielu przedstawieniach, grali bardzo dobrze, zaco 
licznie zebrani widzowie wynagrodzili ich hucznymi 
oklaskami. W  przerwach odegrała muzyka miejsco
w a bardzo pięknie pieśni patryotyczne. Na zakoń
czenie wieczoru odśpiewano pieśni „B oże coś Pol
skę** i „Jeszcze Polska nie zginęła**, poczem uczest
nicy rozeszli się, pokrzepieni na duchu i w  podnio
słym  nastroju do dom ów. U c z e s t n i k .

U jsoły koło Rajczy.
Za staraniem J. Długosza odprawione zostało w  

tutejszej kaplicy Matki Boskiej Nieustającej P om ocy 
nabożeństwo za braci, poległych w powstaniu sty - 
czniowem. Mszę św. odprawił ks. prof. J. Sadowski 
z Żyw ca, poczem przez 3 godziny miał piękny i nie- 
-.::iernie pouczający wykład. Poruszył w  nim czci

godny prelegent sprawę powstania i obecne położe
nie polityczne naszego narodu, a nadto wyjaśnił nam 
znaczenie Kółek rolniczych i uzasadnił gruntownie 
szkodliwość alkoholu. Potem urządził ks. Sadowski 
w sali szkolnej przedstawienie w  obrazach świetl
nych dla dzieci j  dla starszych osobno. Za trud około 
tego obchodu składamy niniejszem zacnemu kapła
nowi serdeczne „B óg  zapłać!** U c z e s t n i c y .

Łukowiec, pow. Rohatyn.
Dnia 23 lutego, w  niedzielę, ku uczczeniu pow 

stania z 63 roku odprawił proboszcz m iejscowy uro
czystą sumę przy udekorowanym ołtarzu, następnie 
w  przemowie podniósł czyny bohaterów w walce 
o  w olność, zachęcając nadzwyczaj licznie zebranych 
parafian do pracy nad własnem udoskonaleniem. 
„Zw ycięstw a nie dał Pan Bóg, Polska z kajdan uwol
nioną nie została, ale o w olność prosi królowa ko
rony Polskiej. Bądźmy pełni nadziei, że i nam ju
trzenka sw obod j' zaświeci, gdy cnotami grzechy oj
ców  naszych okupimy". Nabożeństwo zakończył | 
śpiew  „B oże coś Polskę".

P o  pasyjnem zaś nabożeństwie licznie zebrani 
obyw atele Łukow ca udali się na odczyt o r. 1863 
przy świetlnych obrazach Grottgera, który urządziło 
Koło pan T. S. L. ze Lw ow a. Prelegent poryw ał słu
chaczy tak, że na ogólne żądanie musiano odczyt 
przy nowem audytoryum, które na dw orze czekało, 
pow tórzyć. Następnie dla starszych odbyła się po
gadanka, na którą przybył p. Radca Orski z Źóra- 
wna, zasłużony pracownik na niwie narodowej. Je
go to gorącemu, a głęboko obmyślanemu przemó
wieniu zaw dzięczać należy, że w  Łukowcu zawią
zane zostało gniazdo drużyn Sokolich.

U c z e s t n i k .
Rozhórz, pow. Tarnobrzeg.

Pragniemy podziękow ać naszemu dobremu pa
sterzowi Przewieleb. ks. proboszczow i L. Gondo- 
lewskiemu w  parafii Przeworsku. Ten zacny nasz 
pasterz nie od dawna z łaski Bożej —  kieruje ste- 
dem naszej parafii, ale wiele i bardzo wiele nam do
brego uczynił.

To też, jakby dla dopełnienia swej dobroci, spra
wił nam św. Misye. Za te wszystkie starania o  nas, 
kochany pasterzu, niech Ci Bóg zapłaci!

Teraz chcem y podziękować przewielebsym ka
znodziejom, księżom Misyonarzom za ich prace przez 
20 dni, bo od 3— 23 lutego, którzy wysilali się na 
ambonie, ażeby ludowi pokazać drogę prawdziwą do 
zbawienia. Toteż lud zarówno, jak inteligencya gar
nęła się tysiącami do świątyni i licznie przystępo
w ała do Sakramentów świętych. W idziano dużo 
osób z pow yższej inteligencyi, a m iędzy innemi p. 
radcę sądu przeworskiego p. Dr. Rajskiego, który 
cisnął się w śród ludu do trybunału pokuty. Oj, żeby 
nam Bóg dał takich radców  i naczelników jak naj
w ięcej!

Przeto za usilną W aszą pracę, czcigodni księża, 
za pracę, która w  sercach naszych pozostanie na 
zawsze, niech W am  Bóg zapłaci!

P a r a f i a n i e  r o z b o r s c y .

Sędziszów, w marcu.
Dnia 13-go b. m. święciliśmy tu pamiątkę pięć

dziesiątej rocznicy powstania, a jakkolwiek obchodu 
tego nie można nazwać okaząłą manifestacyą, nie
mniej byl pocieszającym dowodem , iż nie tylko lu
dzie dojrzali, ale i młodsze pokolenie zdaje sobie spra
w ę z ważności chwili i należycie ocenia doniosłość 
tej rzewnej uroczystości, której poszczególne mo
menty miały miejsce w kościele, na cmeijtarzu. w 
sali szkolnej i w  ubikacyach m iejscowego „Sokoła". 
Mimo przejmującego wiatru, już od wczesnego ran
ka fale ludu różnego wieku, płci i zawodu płynęły 
z okolicznych, nawet odleglejszych wiosek, aby w e 
wspólnych modlitwach ukorzyć się przed Tym, któ
ry choć sprawiedliwie karze, to jednak miłosiernie 
przebacza, a niejednokrotnie ponad zasługi nagradza.

Uporządkowana w  karne szeregi, za sw ym  
sztandarem, z przejęciem i powagą postępująca m ło
dzież szkolna otw orzyła  pochód; za nią postępowali 
włościanie w  barwach narodowych z symboliczne- 
rni kosami, lub też zorganizowani jako straż, dalej 
sokolska drużyna, a dalej i dalej tłum kilkutysięcz
ny. W szystko to dążyło najpierw do kościoła, skąd 
po żałobnem nabożeństwie i okolicznościowem  kaza
niu, udano się na cmentarz. I zaprawdę —  nie było 
nic stosowniejszego nad 'to właśnie przejście z pod 
nakrytego kirem żałoby katafalku pod krzyż pa
m iątkowy, wzniesiony w  centrum -miejsca wieczne^
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go spoczynku tych, którzy nie zawahali się poświę- 
c ić  życia w obronie M atki-Ojczyzny. Nie by io  też 
z  oewnością jednego oka suchego gdy 7 ust kazno
dziei, polecającego „tę ziemię, miasta i wioski41 opie
ce  miłosiernie w yciągniętych ramion Zbawiciela, pa
dły  między innemi te słow a: „K rzyża trzymajmy 
się —  z Nim i w  Nim zw yciężym y!44 I błogie ukoje
nie spłynęio w  serca zjednoczonej wspóiną dolą rze
czy  —  żałosna uroczystość niejako w  tryumfalną 
zmieniła się: otucha i wiara ożyw iła  uczestników, 
albowiem żyw iej odczuli, że da głęboko i prawdzi
w ie w ierzących musi być po śmierci —  zm artwych
wstanie! U c z e s t n i k .

Zmiłujcie się nad naraL.
Tym  głosem rozpaczliwym  w ołaja do nas bie

dne i upośledzone istoty głuchoniemi Jest w praw 
dzie jeden zakład dla głuchoniemych we Lw ow ie, 
który  daje im pewne wykształcenie i m ożność zbli
żenia się do Boga i ludzi, ale w  tym zakładzie może 
się pomieścić zaledwe -szczupła garstka tych upo
śledzonych przez naturę istot. — A gdzież podziewa 
Się reszta? Ach! Prawda jest straszna. Przeważna 
część głuchoniemych pozostaje po naszych wioskach 
w  zupełnem zapomnieniu, zaniedbaniu i nęozy. Zo
stawieni samym sobie, ulegają swemu okropnemu 
losow i, wyrastają i stają się okropnym ciężarem dla 
siebie i dla drugich.

Lecz może przynajmniej jest ich niewielu? Sta
tystyka jest smutną. Liczba głuchoniemych w ynosi 
w  Galicyi około 12.000. A ileż jest zakładów dia ich 
kształcenia? Jeden, jedyny* w e L w ow ie !? ...

Czytelnikowi te prosie cy fry  nie tak łatwo prze
m ów ią do przeKonania. Niecn w ięc Pędzie wolno po
służyć się przykładami choćby z mego tylko własne
go nawet niezbyt długiego doświadczenia. Jako 
ksiądz miałem przez kilka 'at sposobność — czy  od
w iedzając chorych, czy  chodząc po kolendzie —  w  
rozm aitych stronach, a zw łaszcza w  górach, spoty- 
kaś te nieszczęśliwe istoty, kryjące się gdzieś po 
Rąiach. (Bo przy innych okazyach nie tak łatwo ko 
muś się z nim: spotkać). Aż serce boli, gdy się wi
dzi te dzieci, które na pierwszy rzut oka nieraz na
w et pięknie wyglądają, a przecież są domknięte tą 
straszną niedolą, że są głuche i nieme.

O dzyw am y s-ę do ruch; nic me rozumieią, ani 
słyszą, ani mówią. Jeno patrzą na nas wzrokiem 
przenikliwym, smutnym, łzaw ym  i błagalnym. —  
Mój Boże, nie wiem, czy  w życiu spotkałem widoki 
serce bardziej mi rozdzierające, jak widok istot głu- 
chomeirorch. Chciaiem ulżyć ich niedoli, lecz byłem  
bezsilny. Pytam się rodziców , czy starali iię  o przy
jęcie tego głuchoniemego dziecka do zakładu. Odpo
wiadają: staraliśmy się, ale nie chcieli go przyjąć. 
Sam już kUka razy pisałem prośbę o przyjęcie ta
kiego chłopczyka lub dziewczynki do zakładu, lecz 
otrzym ałem  odpowiedź, że niema miejsca C zyż 
m oże być smutniejsza i ok-opm ejsza odpow iedź?...

Niedawno starałem się o  przyjęcie pewnego 
chłopca do instytutu głuchoniemych. —  Otrzymuje 
odm ow t ą odpowiedź, —  Piszę rozpaczliw y i błagal
ny list do księdza kapelana instytutu. —  Oto, co pi
sze ks,, Wilhelm W agner: „Takich listów jak od
księdza ja otrzymuję stosunkowo więcej. —  To jest 
poprostu rozpacz. Głuchoniemych w  kraju jest 12.000. 
a zakład jedyny w  Galicyi! Cóż to zn aczy ?44 Czy i  
to w ięc nie jest ubliżająeem dla naszego kraju, dla 
naszego honoru narodowego, że biedni głuchoniema 
nie m ogą uzyskać przyjęcia do ins+ytutu? Szczęśli
wi, którzy znajdą w ysokich protektorów! Ale kto 
będzie czynił tyle starań za każdym głuchoniemym, 
gdy i taić nieraz rodzice i gminy zostawiają ich w  
zupełnem zapomnieniu, tak, że w ypadałoby nieraz 
ich rodzicom  przypomnieć obowiązki względem głu
choniemych.

Nie można winić dyrckcyi instytutu, że nie chce 
przyjm ow ać głuchoniemych, gdyż niema dla nich 
miejsca w  zakładzie. Ani nie zaradzi złemu żaden 
pojedynczy człow iek Iud miasto lub gmina, lecz ta 
ważną sprawą powinien się ca ły  kraj zająć. Pewnie, 
że kraj nasz ubogi i nie może podołać wszystkim 
wydatkom  i potrzebom, iakie się wszędzie spostrze
ga. Ale przecież jest postęp. Coraz lepsze drogi, co
raz lepsze szkoły, na ukończeniu już drugi zakład 
pod Kiakowem  dla obłąkanych! A  czvż te biedne 
stoty głuchonieme w  caij/m  kraju mają pozostać bez 

żadnej opiek.? Bodaj czy innych potrzeb —  nawet 
pilnych —  nie powinno się raczej nsarąc na plan 
orugi, a na pierwszem miejscu wśróu postulatów 
krajow ych postawić sprawę instytutu głuchonie
m ych i domagać się bezwarumtowo i bezwzględnie 
bądź rozszerzenia już istniejącego .nstytutu w e L w o
wie, bądź utworzenia natychmiast drugiego zakładu 
w  zachodniej Gaucyi.

Jokonać tego i zrealizować ten pierwszorzędny 
postulat może jedynie W ydział krajowy, On jedynie 
ma m ożność azieła szybko dokonać. Do W as, człon
kowie W ydziału krajowego w ołają te tysiączne upo
śledzone rzesze głuchoniemych z całego kraju: Zmi
łujcie się nad nami! Ten głos idzie też do W as po 
słow .e kraiowi. Macie m ożność myśl utworzeń a in
stytutu szybKO urzeczywistnić. W y  jesteście repre
zentantami kraju. C ały kraj gorąco tego pragnie. Nie 
znalazłby się taki bezlitośny i okrutny człowiek, 
któryby tej sprawie mógł pyć przeciwnym. Taki 

ściągnąłby na siebie jayn e  przekleństwo Boskie! 
W y  tam, posłowie krajowi, zajęci rozmaitemi spra
wami „u góry 44, nie zawsze macie sposobność po
znać 'niedolę tych istot. Ach, widzimy ją codzien
nie m y kapłani, mając m ożność docierani? do naj
lichszych zakątKÓw przy posługach naszych ka- 
płańsKich.

O, czuje tę nieaoię głucnoniemych lud biedny! 
Pospieszcie z pom ocą mdowi. Macie m ożność i w ła
dzę w  waszem ręku. Do W as w ołają te w iek ie  rze- 
szt głuchoniemych: Zlitujcie się nad nami!

Pieniądze i praca w łożona na wykształcenie 
głuchoniemych nie idzie na marne. W  instytucie uczą

#  Zf& m uRt C łirsten fe ld
Geometra cywilny z upow. rz&dowem I r;ecz‘ >zna sądewy

Kra r, ul. Długa Ł * . B iu r » P C h  ła row e

Wykonuje się wszelkie pomiary z 
działy gruntów, parcelacye m liej- 
szych i większych obszarów^ oraz 
całych dóbr, odgraniczenia, pomiar 
ry dla celów sądowych i t  d a7f
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się rzemiosła, uczą się czytać i pisać, nabywają naj
ważniejszych wiadomości religijnych, tak, że zakład 
jeżeli nie całkowicie, to w  przeważnej mierze jest w  
sianie u lżyć ich niedoli i głuchoniemi po w yjściu z 
zakładu mogą prow adzić już znośny żyw ot. Miałem 
sposobność już kilka razy spotkać się z takimi głu
choniemymi po opuszczeniu zakładu. T o zupełnie in
ni ludzie. O ileż los ich jest szczęśliw szy i znośniej
szy od losu głuchoniemych, pozbawionych w y 
kształcenia. Niech będą błogosławieni dobrodzieje 
j ci w szyscy , którzy przyczyniają się do w ykształ
cenia głuchoniem ych! Nawet wdzięczność i modli
twy samych głuchoniemych wypraszać im będą u 
Boga obfite błogosławieństwo w  innych dziełach i 
zamiarach.

Dopom ódz głuchoniemym, to rzecz przedziwnie 
chrześcijańska. Przypominają mi się mimowoli księ
gi Ewangelii, jak sam Chrystus błogosław iony cu
downie uzdrawiał głuchoniemych.

O, w y  w szyscy , którym  leży na sercu dobro 
naszego kraju i naszego ludu, w eźcie tę sprawę pod 
rzetelną rozw agę i ulżyjcie smutnej doli biednych 
C.achoniemych. Oni w ołają błagalnie do całego kra
ju. Zmiłujcie się nad nami.

Niepołomice, w  lutym.
K s. Jó z e f  Mazur  ek.

Wiadomości kościelne.
Dekret papieski.

U rzędow y dziennik Stolicy Apostolskiej, „O sser- 
vatore Rom ano11 ogłasza dekret czyli pismo Ojca 
św ., Piusa X , postanawiające, że rok bieżący ma b y ć  
ogólnym  rokiem radości na pamiątkę pokoju, dane
go  K ościołow i przez cesarza Konstantyna.

Dekret papieski wspomina przedewszystkiem o 
wielkiem i szczęsliwem  wydarzeniu przed 1600 la
ty, kiedyto religia chrześcijańska została urzędownie 
uznana przez państwo rzymskie. W zy w a  dalej O jciec 
św. katolików do pełnienia uczynków miłosiernych 
j do pomnożenia w  tym czasie m odłów  do Boga, 
Matki Boskiej, do W szystkich Świętych, a w  szcze
gólności Apostołów .

Dekret zarządza, iż w  tym roku radości otrzy
mają odpust zupełny wierni, mieszkający w  Rzymie 
i ci, którzy przybędą do Rzymu, a w  czasie między 
Białą Niedzielą, a Niepokalanem Poczęciem  odw ie
dzą dw a razy bazyliki św . Jana Lateraneńskiego 
oraz Piotrą i Pawła, tam pomodlą się za pomyślność 
utrzymania Kościoła i w iary, oraz Stolicy św ., o  w y 
tępienie kacerzy, nawrócenie wszystkich grzeszni
k ów  i za pokój i jedność wszystkich chrześcijan, a 
w reszcie przystąpią do spowiedzi i do komunii i uczy
nią jałmużnę w edług sw oich środków . Ci, którzy nie 
są w  stanie przybyć do Rzymu, m ogą otrzym ać tak
że zupełny odpust, jeżeli odwiedzą sześć razy ko
śc io ły , wskazane przez krajow ego biskupa i speł
nią uczynki miłosierne. Ten zupełny odpust może być 
również przez prośby przekazany duszom, znajdu
jącym  się w  czyśćcu.

Dekret O jca św . zawiera nakoniec warunki 
szczególne, na podstawie których mogą odpust tf-< 
zyskać ludzie, będący w  podróży, oraz w ięźniow ie
1 osoby chore.

Archid, lwowska obrz. lać.

Doktorat teologii uzyskał na uniw. w  Insbrnku 
ks. Łucyan Tokarski.

Dyecezya krakowska.

Mianowani: ks. Franciszek Kluka, prob. w  Osiel
cu, wicedziekanem; ks. Franciszek Kliś, prob. w  Za
woi, notaryuszem dekanatu m akowskiego; ks. W o j
ciech K ow alczyk, prob. w  Lubnia, wicedziekanem; 
ks. Dr Andrzej Kościółek, prob. w  Myślenicach, no
taryuszem dekanatu myślenickiego; ks. Kazimiera 
Rzeszodko, prob. w  Chocholowie, notaryuszem de
kanatu nowotarskiego; ks. Kazimierz Buzafa, prob. w! 
Niegowici, notaryuszem dekanatu niepołomickiego; 
ks. Franciszek Krupa, prob. w  Siemieniu, uwolniony; 
r.a własną prośbę od obow iązków  wicedziekana; ks. 
Dr Michał Kołodziej, prob. w  Suchej, mianowany w i
cedziekanem z przydzieleniem mu agend dziekań
skich; ks. W ładysław  W łodyga, prob. w  Zem brzy
cach notaryuszem dekanatu suskiego; ks. Aleksander 
Rajda, prob. w  Spytkowicach, wicedziekanem; ks. 
Kazimierz Pałeczek, prob. w  Piotrkowicach, notaryu
szem dekanatu Zatorskiego.

Urlop trzymiesięczny dla poratowania zdrow ia 
otrzymał ks. Józef Macak, prob. w  K rzyszkow jcacb.

Przeniesiony ks. Józef Żaba z Sieprawia do 
K rzyszkow ic jako wik. ad personam.

Posada wikaryusza w  Sieprawiu zostaje na ra
zie z powodu braku kapłanów nie obsadzona.

Urlop sześciotygodniow y dla poratowania zdro
w ia otrzymał ks. Franciszek Maj, wik. w  Chrza
nowie.

Kanoniczna w izyta biskupia parali! krakowskicłi 
odbędzie się w  następującym porządku: kościół ka
tedralny dnia 3 i 4 kwietnia, parafia N. P. Maryi dnia 
6, 7, 8 i 9 kwietnia, parafia św. Krzyża dnia 13 i 14 
kwietnia, parafia św. Szczepana dnia 20 i 21 kwietnia, 
B ronow ice Wielkie 22 kwietnia z ekskursyą po po
łudniu do Rząski i Mydlnik. Nowa W ieś dn. 23 kw ie
tnia, parafia św. Mikołaja dnia 27 i 28 kwietnia, Prą
dnik Czerw ony 29 kwietnia, kościół Niepokalanego 
Poczęcia i kapelania św . Łazarza 30 kwietnia, para
fia św . Floryana 4 i 5 maja, parafia W W . Świętych! 
18 i 19 maja, parafia św . Anny 25 i 26 maja, parafią 
św. Salwatora 1 i 2 czerw ca, ekskursyą do Bielart
2 czerw ca po południu, do Olszanicy i Chełmn 31 
czerw ca po południu, parafia B ożego Ciała 8 czerwH 
ca, parafia św . Mikołaja (Skałka) 15 czerw ca b. r. 
W izytacyi dokona Książę Biskup Dr Sapieha.

Dyecezya przemyska.

Zmarli: ks. Józef Witkowski, em. prob. w  Trze
śni, w  75 roku życia  a 46 kapłaństwa; ks. Józef Gou 
dek, proboszcz w  Czerninie, w 74 r. życia a 49 kaf* 
płaństwa. R. i p, __________

Ęj m .  rfgfe są najlepsze i przewyższają ja k »
| T  §cią wszystkie inne. Próbki wy aylą

U L U  V. I W  Lwów, POdMUlEBO tt
BIBUŁKI CYGARETOWE 
TUTKI DO PAPIEROSÓW
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Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z i ś :  Niedziela Przewodnia, 30-go marca —  
Jana Klim.

Poniedziałek, 31-go m arca —  Balbiny p.
W torek, 1-go kwietnia —  Hugona b. w .
Środa, 2-go —  Franciszka z Pauli.
Czwartek, 3-go —  Ryszarda b. w .
Piątek, 4-go —  Izydora b. w.
Sobota, 5-go —  W incentego z Fer.
D z i ś :  wschód słońca o godzinie 5 minut 40, 

zachód o godzinie 6 minut 28; długość dnia 12 godzin 
32 minuty.

Kalendarz „P ra w d y " na rok 1913 w  cenie 50 ha
lerzy i Kalendarz „Figlarza" w  cenie 1 K mamy jesz
cze w  zapasie.

W ojna bałkańska w  obrazach. Prześliczne al
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
w o jn y  bałkańskiej, już w yszło  w  dw óch zeszytach. 
K ażdy zeszyt koSztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
■wygląda dziś wojna, jak wyglądają w odzow ie w oj
ska w alczącego, ten niech sobie sprowadzi „W  o j n ę 
b a ł k a ń s k ą  w  o b r a ż a ć  h“ . Przy  zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugj się zamawia. P rzy zamówieniach jednocześnie 
należy w y sy ła ć  pieniądze.

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. W czoraj 
po południu zdarzył się w  jednem z mieszkań pry
watnych na Groblach, straszliwy wypadek. Uczeń 
III klasy gimnazyalnej, bawiąc się nabitym flober- 
tem z m łodszym  sw ym  kolegą, W ładysław em  Biali- 
kiem, postrzelił go wskutek przypadku w  brzuch tak 
nieszczęśliwie, że ofiara nieopatrznej zabaw y przy
płacić ją m oże życiem . Na miejsce wypadku zawe
zw ano Pogotow ie ratunkowe, które opatrzyło ran
nego i przew iozło na oddział chirurgiczny szpitala 
św . Łazarza, gdzie dokonano operacyi w yjęcia  kuli. 
Stan chorego budzi wielkie obaw y.

Napad rozbójniczo-rabunkowy żydów na księ
dza. W  nocy z dnia 14 na 15 stycznia b. r. około pół 
do pierwszej po północy, rabusie, przebrani za ko- 
iendników, wybili okno, odwalili okiennicę wewnątrz 
mieszkania księdza Piotra Polmiaszka w  Sepnicy, 
w pow iecie R opczyce, sąd i posterunek c. k. żandar- 
meryi Dębica i zadali rabusie cios w  głow ę temuż 
księdzu Piotrowi Polm aszkowi. Ze strony lekarskiej 
orzeczono, że cios mógł śmierć spow odow ać, gdyby 
był padł cokolwiek niżej w kość czołow ą. Rana ma 
5 centimetrów długości, a 3 centimetry szerokości i 
jest głęboka, zadana narzędziem tempem. Napad w y 
konano w  celu rabunku. Sprawcam i napadu są żydzi: 
Lejba Baum ze Sepnicy w raz z synami i Ghainj Tei- 
telbaum z Brzezówki, napadniętemu dobrze znajomi 
i spółka...

Obecnie uwija się po wypadku Lejba Baum w raz 
z osław ionym  faktorem Eliaszem Griinspan i spółką 
w  D ębicy około władz, aby sprawę zatuszować...

Ludziom zaś w e w si zagrozili surowo żydzi: 
Lejba Baum i Chaim Teitelbaum, żeby o tern nic nie

Furtą nieszczęścia
przy większej części chorób wewnętrznych jest szyja, która 
jest najwięcej wystawiona na zimne powietrze. Powinniśmy 
zatem przy bólach szyi, kaszta, zapaleniu, zaflegmieniu i 
chrypce używać zawsze jednako Fellera odflegmiającego, 
przeciwkatarycznego fluidu z substancyi roślinnej z m.

mówili, natomiast nakazali, żeby im o każdem po
stąpieniu księdza Piotra Polniaszka donoszono.

Ci sami żydzi: Chaim Teitelbaum i Lejba Baum 
już przedtem kilkakrotnie podrabiali klucze i w cho- 
dzli do mieszkania księdza Piotra Polniaszka w  jego 
neobecności, tak, że tenże był zmuszony zamki kd- 
kakrotnie zmieniać...

Charakterystycznem jest, że c. k. Żandarmerya. 
gdy o żydów  chodzi, nic nigdy nie m oże w ykryć.

Kto ma kredyt w Ameryce. Ostatni zeszyt w ło 
skiego czasopisma „Minerwa“  zawiera ciekawe po
glądy miliardera Pierpont Morgana. Pytano go kie
dyś po tej stronie Atlantyku: jakiej żądają w  Ame
ryce gwarancyi od ludzi, którym banki użyczają po
życzek. Odpowiedź charakterystyczna: —  Jeżeli pan 
X. przychodzi do mnie po pożyczkę, nie pytam ile 
ma. —  ja k to ?  —  zdziwił się pytający. —  Żąda pan 
chyba poręczycieli? —  I to nie. —  W ięc czegóż? 
—  Żądam —  charakteru. Przypominam sobie, że kie
dyś udzieliłem kredytu na miolion dolarów człow ie
kowi, który miał dziesięć palców, nic więcej. W ie
działem, że dorobi się, że mi odda. I oddał. Dziś jes: 
miliarderem. —  C zy  dużo otrzymuje kredyt, nie ma
jąc pieniędzy? —  Bardzo dużo, bo u nas dużo lud# 
ma charakter. Człowiek, który ma charakter i gło
wę, choćby  nic nie miał poza tern, dostanie u nas 
zaw sze pożyczkę. Człow iek bogaty, ale o charakte
rze wątpliwym , nie znajdzie kredytu. —  C zy  tato 
jest w ogóle system  banków, czy  tylko pański?— No. 
jestto metoda ogólna. G dy ktoś zgłasza się do nas c 
pożyczkę, przedewszystkiem dowiadujemy się o in
teresy, które robił i jak je robił. Nie dałbym centyma 
człow iekow i, który nie wzbudzałby w e mnie zaufa
nia, ch oćby  ca ły  świat do niego należał.

Lustra na gościńcach. W  Anglii na niektórych 
bardziej uczęszczanych gościńcach ustanowiono w  
punktach krzyżowania się dróg i na nagłych zakrę
tach wielkie zwierciadła, mające zapobiegać częstym 
zderzeniom automobilów. Szofer, który widzi w  sto
sownie ustawionem lustrze w szystko, co  pozą skrę
tem się dzieje, jest zabezpieczony przed zderzeniem. 
D otychczasow e doświadczenie dało bardzo dobre re
zultaty. Jeden z burmistrzów prowincyonalnych do
nosi w ładzy, czuwającej nad bezpieczeństwem pu- 
blicznem, że odkąd postawił w  miejscu, gdzie był 
gw ałtow ny skręt, a przytem drogi się krzyżow ały, 
duże, kilkościenne lustro, tak częste dawniej w ypad
ki zupełnie ustały.

Panna młoda w 106 roku życia. Gazeta polska 
w ychodząca w  Buffalo, donosi z Los Angelos: Histo- 
rya krótka. Marcelina Leon, 106 lat licząca starusz
ka, potrafiła w  sądzie w ykazać zdolność um ysłową 
i oddać sw ą zgrzybiałą już rączkę 82 lat liczącemu 
adoratorowi, na którego czekała w  utęsknieniu przez 
!at pięćdziesiąt. Po otrzymaniu „licencyi" ślubnej i 
dopełnieniu formalności małżeńskch, zaledwie kilka
dziesiąt godzin była  szczęśliwą, bo już w  parę dni 
po ślubie w yzionęła ducha.

Grób Arona. Pewien Anglik Julian Graude, na 
posiedzeniu T ow arzystw a archeologicznego w  Lon-

„Etfia-fluid". 12 flaszek opłatnie za 6-— K. wysyła aptekarz 
F. V. Feller, Stubiea Elsaplatz Nr. 178 (Kroacya), gdzie zara
zem nabyć można Fellera wypróbowane, łagodzące pigułki 
rabarbarowe na przeczyszczenie z m. „Elsa-pigułki 6 pu
dełek za 4'— korony. Przekonaliśmy się sami o cennych za
letach tego sławnego środka domowego i możemy naszym 
czytelnikom obydwa środki polecić, aj>y były zawsze 
w domu. 1 -------------
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dynie, zdawał sprawę ze swoje] podróży do Egiptu 
i Arabii. Opowiadał o  zbadaniu góry  Hor, w  które], 
wedle Pisma Świętego, znajduje się grobow iec Arona, 
strzeżony zazdrośne przez muzułmanów. Graude jest 
jedynym Europejczykiem, dopuszczonym  do tego 
przybytku. Od szeregu stuleci żaden żyd nie oglądał 
świętego grobow ca, uważanego przez mahometan za 
narodową relikwię. Mimo straży, udało się Graude 
zdjąć fotograficzną odbitkę wnętrza. Archeolog zna
lazł na ścianach stare napisy dla nauki naaer cenne. 
Z powodu krótkiego czasu przepisać ich nie zdołał.

Zniesienie kaptura karnego. W  tych dniach zo
stał w Portugalii zniesiony tak zwany kaptur karny, 
który więźniowie nosili na głowach, a w  którym  by 
ly tylko otw ory  na oczy  i usta. Kaptur pilśniowy 
miał zapobiegać zapoznawaniu się w ięźniów z twa- 
rzy, był atoli tylko bardzo przykrem i dokuczliwem 
nakryciem g łow y , prawdziwą torturą, zw łaszcza 
w letniej porze. Gdy po rewolucyi zapełniły się w ię
zienia portugalskie politycznymi przestępcami, kaza- 
: im także nosić kaptury karne. Obecnie parlament
portugalski zniósł kaptury, a w  więzieniu lizboń- 
skiem odbyła się z tego powodu niezwykła cerem o
nia. Prezydent gabinetu w  towarzystwie ministra 
sprawiedliwości i urzędników więzienia przybył do 
kaplicy więziennej, do której przyprow adzono 
w ięźniów  pospolitych i politycznych w  dw óch od
dzielnych grupach. W ięźniowie nic nie wiedzieli o 
celu ich wezwania do kaplicy. Nagle poza kaplicą 
odezwał się silny gwizd, a do kaplicy wpadli dozorcy 
i pozdzierali więźniom z g łów  kaptury. Minister spra
wiedliwości odczytał rozporządzenie, znoszące no
szenie kapturów, poczem  w ezw ał w ięźniów , aby 
przestrzegali karności. Na tern zakończyła się ta 
niezwykła „cerem onia".

N iezwykłe zjawisko podziemne. W jednem z 
naukowych czasopism francuskich donosi J. Scherer 
o  niezwykłem zjawisku podziemnem, które od dłuż
szego czasu powtarza się na w yspie Haiti, zw łasz
cza w  zachodniej jej części, w  okolicygór La Seile, 
dochodzących do 7000 m etrów w ysokości Ludność 
w y sp y  jest zaniepokojona tern zjawiskiem, co  zre
sztą jest rzeczą zupełnie naturalną. Mianowicie z po 
dziemia dobyw ają się przeróżne odgłosy o  rozmaitej 
sile. Czasem słychać odgłos ciężkiego w ozu, toczą
cego się po bruku, to znowu jakby odległy grzmot, 
albo echo wybuchu lub strzału z działa. W  przer
w ach dobyw a się z pod ziemi cichy szmer, jak gdy
by deszcz padał na suche liście, albo jakby wiatr 
szumiał w  lesie. W rażenie potęguje się skutkiem tej 
okoliczności, że ow e odgłosy  najsilniej występują 
podczas pogody. W ikary z tamtejszej wsi podał na
stępujące zapiski o tem zjawisku: Od dnia 7 do 13 
września 1912 r. ów  szum był codziennie słyszany, 
ale w e dnie brzmiał inaczej niż w  nocy. W e dnie do
chodzi szmer z  południowego wschodu, widocznie ze 
znacznej głębokości. S łyszałem  czasami głuchy tur
kot, to znowu jakby szczekanie psa. Od czasu do 
czasu pow staw ał huk, poczem  następowała chwilo
w a cisza. W  nocy  było inaczej. Z pod ziemi dobyw ał 
się chaos odgłosów , równocześnie słyszałem turkot, 
grzm oty, szczekanie psa, gwizd wichru > szum bu
rzy. A nad ziemią panowała zupełna cisza. O dbyw ało 
się to zw yk le pomiędzy godziną 7 a g. 10 wieczorem , 
a  na zakończenie odbyw ała się zw ykle gwałtowna 
de tonący a z  długotrwałem echem. Ludność w yspy  o- 
bawia się, że są to zapowiedzi trzęsienia ziemi lub 
wielkich burz. Uczeni twierdzą, że odbyw a się pod

ziemią proces układania się pokładów  geologicznych, 
co  w yw ołu je  wspomniane odgłosy.

SUMIENIEM naszego zdrowia, m ożnaby nazwaći 
nasze naczynia krwionośne i system  nerw ow y. Jeśli 
w  organizmie naszym zaszła jakaś zmiana na nieko
rzyść, dowiadujemy się o  tem za pośrednictwem! 
nerw ów  naszych tak długo, aż zło zostanie usunię
te. Tak długo człow iek nie ma spokoju, aż nie da po
słuchu temu wewnętrznemu głosow i. P rzyczyną 
naporu krwi jest często jakieś przeładowanie spo
w odow ane w  żołądku albo jelitach, a w tedy nieod
zowne jest zażycie Fellera przeczyszczających pi
gułek rabarbarowych z marką „Elsa-PigułkL i Fel
lera „Elsa-Fluid“ , jeśli ulga ma zostać osiągnięta. Są 
to środki dawno uznane i zupełnie nieszkodliwe, a <Ś 
paczek tych pigułek kosztuje tyko 4 K, 12 flaszek! 
fluidu 5 K, u aptekarza E. V. Fellera w  Stubicy, Cen
trala nr. 339 (Kroacya).

Poradnik dla pytających.
Kto pyta —  nie błądzi.

Kto nie nadeśle marki pocztow e] na odpowiedź, 
nie otrzym a odpowiedzi. Zarazem prosimy naszych 
czytelników, aby czytali odpowiedzi umieszczane wi 
gazecie, bo często jedna odpowiedź odnosi się do kil
ku zapytań, zdarza się także często, iż zaledwie it- 
mieściliśmy odpowiedź na postawione nam pytanie, 
a za kilka dni otrzymujemy to samo pytanie od in
nego czytelnika. Jest to dla nas wielki kłopot da wad 
na te same pytania odpowiedzi. Niechże tedy cz y 
telnicy nasi przeglądają pilnie nasz poradnik, a znaj
dą odpowiedzi ua wieie swoich pytań, z któremi do 
nas się zwracają.

P. P. B. w  I), i p. Si. W . w  W . L osy Panów nic 
nie w ygrały.

P. J. K. w  K. Z pańskich losów  Jósriv los S. 2500 
Nr. 20 zotał w yciągnięty z kwotą 4 K.

P. B. A. w  G...r. To, co Pan pize, aby się w cze 
śniej uwolnić od wojska, jest niedopuszczalne, bo 
każdy popisow y musi się stawić na plac poboru po 
ukończeniu 21 roku życia.

P . W . T . w  K. na W ęgrzech. Na zapytanie z dnia 
5/3 1913 wyjaśniamy, że wedle obow iązujących wi 
Austryi ustaw mają dzieci prawo zaczepić darow i
znę, jeżeli ojciec jednemu dziecku cały  majątek zapi
sze za darmo, a drugim dzieciom nic nie pozostawi'. 
Zaczepienie może nastąpić dopiero po śmierci ojca 
najdalej do lat trzech. Dzieci, zaczepiając odnośną 
darowiznę, m ogą żądać części nie w  gruncie, leczj 
w  pieniądzach i to tak zwanej części obow iązkow e], 
to jest p o łow y  tego, coby  dziecku obliczając równe 
części się należało. Jeżeli jednak ojciec, zapisując; 
jednemu dziecku przy tegoż zamążpójściu grunt bie
rze od małżonka sw ego dziecka lub też od ojca sw e
go zięcia czy  synowej pieniądze, to nie ma w  tym  
wypadku darowizny, bo ojciec za oddany grunt do
stał pieniądze. Darowizną będzie o tyle tylko, o  ile 
grunt w ięcej wartał, niż pieniądze przez ojca ode
brane tak, że tylko co  do tej nadwyżki, dzieci m o
g łyby  darowiznę zaczepić, o ileby od ojca w ogólę  
nic nie dostali. Pieniądze dane córce  nie przepadną 
i gruntu jej nie odbiorą, bo nie ma darowizny, skoro 
ojciec zięcia za grunt od Pana dostał pieniądze.

P. F. G. w  Ch. Grunt wynająć można tylko od 
samego właściciela, albo od tej osoby, którą włak 
ściciel do wynajm u upoważnił. Matka właściciela)
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Wie ma prawa gruntu sw oich dzieci pełnolet
nich w ynajm ow ać jeżeli ją dzieci do tego wyraźnie 
nie upoważniły, zw łaszcza, jak w  danym wypadku, 
gdzie sami właściciele giunt wydzierżawili. Matka 
Więc, wynajmując grunt do dzieci należący choć te 
są w nneryce, postąpiła oezprawnie, a Pan w y 
dzierżawiając grunt od matki właścicieli ma prawo 
ćoc  ypcl ić na matce zwrotu danych na dzierżawę 
pienieazy, ale nie oddania sobie gruntu.

P. j .  M. w  S. Mieszkańca Kalwaryi można skar
ż y ć  o  odozkodowanie tylko przed Sad pow iatow y 
W Kaiwaryi, o ile przedmiot skaigi kw oty  1000 K 
nie przenosi. Ponad 100U K musi się skarżyć do Są
du obw odow ego w  W adow icach, W  Kalwaryi jest 
Sąd pow iatow y. Adwokat ze Sokołow a m ozt zrobić 
skargę.

P. a .  M. w  R. u. S. W  odpowiedzi na pański list 
donosimy, >ż Pan w  Sądzie karnym może liczyć za 
ból bez żadnej obaw y, przyznanej Panu utraty renty 
miesięcznej przez Zagład ubezpieczeń od wypadku 
C zy  jednak Sąd karny, a w  następstwie cyw ilny te
go rodzaju wynagrodzenie także przyzna, jest w ię
cej, jak w’ątpiiwem.

Luawik Cz. Jeżeli nie można udowodnić, że cho
roba powstała wskutek służby przy wojsku, a przed
tem nie istniała, niema prawa do żadnych świadczeń 
i żadne prośby nie pomogą. Asenlerować mogli dla 
przekonania się o niezdolności.

T . K. W obec tego, że są dwoij bracia starsi, re- 
klam acya nie będzie uwzględniona.

Jan B uczk. W  tym loku stają do asenterunku 
pierwszą klasą urodzeni w  r. 1892, a zatem ugodze
ni w r, 1893 stawać będą w  roku przyszłym , zaś u- 
rodzeni w  r. 1898 w  roku 19l9.

K. R . O. Jeżeli odm ów ią na wniesioną rekla- 
m acyę, to dalsze starania na nic się nie zdaazą.

Steian Podw. Przy asenterunku trzeba było w y 
razić swe życzer io co do przydzielenia do gatunku 
broni, Można i teraz wmieść pc danie do komendy u- 
zupełmającej przez sw e starostwo. Jednakże przy
dzielenie zależy od władz w ojskow ych, dlatego w y 
nik prośby wątpliwy,

fan W ikt Czy sprawa będzie wygrana czy 
przegnana to się pokaże na rozprawie. Przewidzieć 
tego nie można, bo to zależeć będzie od zeznania 
św iadków i od nabranego przeświadczenia sędziego.

Odpowiedni Administracji
CresTcznl. Mi B oiduryi „Lekarza" i „Weterynarza" 

--•yszkrny po odebraniu 3 K. Zr. zjednanych 4 czytelników 
dziękujemy bardzo.

Kc erm areryk Fr. Bośnia,. Przyczyny opaźniania się 
przesyłek — postaramy się — wybadać,

K-l: t l ie t lr  Jozet, W leik ie  Kończyce: * Pisaliśmy prze
cież na początku styczna ku-., że zalegającym wstrzymuje
my wysyłkę gazety.

Jadech  W . 3a-vs rya. Marki niemieckie przyjmujemy.
Ruitt W ojcleeli, Padev% t_eśli p Antoni Te.iczyuski, 

'boe prenumerować gazełę, ło mech wprzód nad -szle przed
płatę .Wianek kn czci Maryi" możaa r.abyć w *liczncj opra
wię w cenie ©i 2 kor. do 2 k. 50 h„ lecz także tylko za 
gotówkę

K o w a lk i  Jó®*f, Libiąa. „Lekarz5' kosztuje 2 k 10 h. 
więc “itt przed Pate zapisać?’ t  tylko 2 k, 90 h

Jóa Ł jr lą e iw k a . Gazeta zapłacoi a do i-go 
kwietni i br. Z „Przyjpcit.cm Ludu" nie jesteśmy w komi
tywie, bo to wrogie nam pismo

S^yiTek Józef, Rakszaw a. Zwracamy uwagę, że nie 
możemy wysyteć gazety pod osobną opaską za 3 korony 
r . sznie, bobyrmy ponosili i/ratę, dlategi więc nadesłanemi 
3 koronami pokrył Pan zaległość za c ł„  ! od 1/7 12. do 1 go 
kwietnia br.

Lepo, J ć -e f ,  O te łcż . 3 korony zapist Jśmy na gazetę.
Za rok 19lz jeszcze trzeba dostać 1 kor. i jaką przedpłatę 
— n na album osobno.

R ycz«k  MicJ»ał, N'«jjh ey. 3 kor. nadane w Jeleśn’ do* 
szły i v, j równały rok 1912, gdyż za granicą kosztuje „Pra> 
wda" 6 ICoro.1.

Michalski fil., Bady. Należyiość za rok 1912 odebra, 
liśtny -  a obecnie czekamy nz przedpłatę na rotr bieżący/ 
Nateżj ją bzz włócznie nauesiać.

Lasek T., B aala . Półroczna przedpłata „Prawdy" ko* 
sztuje 3 kot., i dec za eóż mielibyśmy album j losłać! ?

K iessek Michał Podieszany. Za rok bieżący trzeba1 
dopłacić jeszcze 3 jcor.

2uni- Adam , Kam ionka. Zaległość za rok i912 należy 
bezwlocznie wyrównać i nadesłać jaką przedpłatę

Baran ja n  Au syka. Owe 10 koron odebraliśmy. Sta* 
ra zaległość wynosiła 7 k. 50 h.

Ostatnie wiadomość?.
Upadek A i ypnopola.

Zofia, 27 marca. Bułgarzy wczoraj zajęli Adrya* 
ropol.

• Szukri basza w czoraj poddał się o  godzinie dru-i 
gicj po południu jenerałowi Iwanowowi.

Turcy w ysadzi1 i w  powietrze wszystkie składy) 
pioenu w  Adryanopoiu Adryauopol stoi w  płomie
niach. -Ludność ucieka w  panice.

Dwadzieścia jeden strzałów armatnich obw ie
ściło zajęcie Adryanopota. W iadom ość przyjęto % 
entuzyazmem. Olbrzymi tłum w yległ na ulice. W ko
ściołach uderzono w  dzwony. Jenerał Iw anow  zawia
domił jeneralissimusa Saw ow a, że Szukri basza pod
dał Się w raz z całym  sztabem. Iwanow zamianował 
dla A ćry anopola Komendanta miasta i szefa gaini- 
zonu, którzy w ydadzą zarządzenia potrzebne dla: 
utrzymania porządku. Jenerał Iwano w odpędzie dzi
siaj w jazd do Adryanopoia.

O losie Szukri baszy, obrońcy Adryanopoia, 
krążą rozmaite pogłoski. Jedna wersya twierdzi, że 
Szukri basza sam zaofiarował kapitulacyę Adryano- 
pola, inna zaś, żp Szukri basza w raz z częścią załogi! 
w ysadził się w  powietrze w głów nym  arsenale

Dla pcirzeb jjąq eh zarchkii.
Biuro pośrednictwa pracy w  urodach poszuku

je : 1 pisarza gospodarskiego. 30 K miesięcznie, wikt 
z 2 stołu, mieszkanie, opał, światło. Adres: W łady
sław' Kulczycki, Kadłubiska, p. Jasionów*; 70 robo
tników sezonow ych: 1 kucharza. Adres: Stefania 
miałowska, Bródek, p. Założce,

Biuro pośrednictwa pracy w  Gorlicach poszuku
je : 1 parobka do dworu; 1 ucznia do krawca

BidJro pośrednictwa prący w Kałuszu ooszukuje:
1 gumiennego, 100 K rocznie, 12 cetr,. zboża, 2 I. rnłe-i 
ka, mieszkanie, opał, V% mrg. ogrodu Adres: Zarząd 
dóbr Bortniki; 1 pastucha, 100 K rocznie i wikt A 
dres: W ojciech  Kosiba, llo ły ń ; 1 dziew czyny do i 
ki ów . 140 K i wikt. Adres: jak poprzednio; 50 chłop- : 
có w  i dziewćżąi do kultur lasowych. Adres: Zarząd1 
dóbr Sopot p. Podho.odce.

Ktoby chciał jed.ro z powyżej wymienionych 
miejsc zająć powinien zgłosić się do nracodawcy 
pod podanym aareseri. Jeśl. zaś niema w\ uienio- 
nego nazwiska pracodawcy — należy się zgłaszać 
do B5ura oośrednłcłwa pracy, które wolne mJeisca 
ogłasza,
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n a j d o r o d n i e j s z e  s z c z e p i  p o le c a
krzewy ozdobne Z a k ł a d  ś w .  J ó z e .  a

N a j p e w u i e  ] s z e  n a s i o n a  d la  o s ie r .  c h ło p c ó w

kwiatowe i warzywne i pięki e a ii traki w szelkiego rodzaju K rakoW iP  K anncH t-kfl 66*

NAD ESŁAN E.

i)r. med. Stanisław Freyer
w Krakowie, ul. Wolska 28.

Antor znanych dzieł popularno-lekarskicb.
Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła światło- 

woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye rndu, magne
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlnsslrra, 
rozcieńczenia nomsopaiyczne Hannemanna, hi MatteiPgo 
i własne konibinacye, wstrzykiwania hom. rozrieńczoneg i 
krasu mrówkowego (dr. Krullj. Mając już rozpoznanie le
karskie można się porozumieć listownie.
MT ' *'yc*aje własne lekarstwa. m

ZO FI A 'B IE S I  A DEC K A 
 O . S W I  Ę C  5 M *

im n o iis iB P m irH iiiiT !
Kto chce i ię uchronić c l  strat i zawodów, ten 7S4 
niech pisze no pouczenia wyrost do mmę, gdy? 
nie mam zaunych agentów  ani n agan iaczy  1

BIURO PODRÓŻY

ZOrl! BlZSlADECKiej
3 Ś  W I Ę C  I M.

■ n e a K m a D u ^ H S E i H H

P R Z Y P O M I N A M Y
Wszystkim Czytelnikom naszym, że 

BEACTWO W -D AW N ICZc SW. JÓZEFA WE LWOWIB 
UL- SKA 3.BKOWSKA L. 28 

przesyła znowu Członkom swoim za nadzwyczajnie niską 
wkładką roczr % bo iylKo trzech koron przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1S13 książki- 
1. Miłość Jeże..a i Maryi w tajemnicach Różańca św.« 

Ejifl/.ka do rozważań i nabożeństwu prześlicznie oprawna 
w płótno ze ziotyea odciskiem.

,> 7. »Życie P. J. Jezusa Chrystusa*. Część druga. Dzieło 
to duże, bogato ilu-toowant.

3 »Co prowadzi dn szczęścia i  omowego? Nader pra
ktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki dla ży* 
cia rodzinnego naj ewi ejsz

4. <-Ka.endar/ św. Józefa na rok 1913*. Pełen zajmują
cych powieści, a przytom piękny, z ładnym dodanym obraz 
lnem.

Ponadto każdy Członek otrzymuje dyplom, jako do
wód przyj Qcia.

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwleka] ,  a zaraz do 
Zi *ząuu się zgłoszą, adresując wyraźni..; 065
B-aciwo Wydawnicze św Józeła, Lwów, ulica 

Skarbkowska L. 2'ó.

Swiałowej ;ław zażywa
e ptra 
płaski 
ame- 
ryk. 

18kar. 
złoty 

doubl. 
36 go

dzin hi.ker-remont, 
zegarek kieszonkowy 
wiolokn u Dremiowa- 
nej marki „Syrena** 
Tylko ten zegarek po
siada pierwsz.szwajc. 
mech nizm i nie róż
ni się w niczem o - 
zegarka złotego za 100 
koron. 5-letmo. gwa
ran ta . . szti K. 4'75, 
2 szt K. 9'30. „Gloria*1 
sreDmy zegarek kie- 
szonk. za 3 K. 60 h. 
Do każdego zegarka 
dodaję za darmo gło- 
cony łańcuszek. Nie
ma ryzyka. Zam1 ma 
lub z—rot Dieniędzy 
Wysyłka za zaliczką. 
». i. .M' ME, I. Dom 
wysyłkowi zega, ów, 
Kraków, ul. Sebasty - 
ar._ Sfr. 182. 054

n n n n n a n n

KtO tlB W k r r i l i

oW mmmm

i  imufi na-
SZyty [6M1 I M -  

(zr-a wynoti 4 Horom
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s F R A N C K A I

% PRZYMIESZKA DO KAWŶ
| P R A W D Z IW A  TYLKO  S  
$  J § I  Z MARKP. FABRYCZNĄ ^  <4

| M młynekdokmyjiI I  
§ J F $ T M J L T O Ą §

i m m m w z m A
| : w y i ?6 b  k r a j o w y : * *  

i FABRYKA W SKAWINIE 3 
1 : :  KOŁO k rak ow ai : t

Zefiry, i u m a f a s y  (pościel)
orfordy, szyfony, materye na 
Kiilrnie damskie n.ateiye bawełniane 
:;;i -dzież dl,° mężczyzn i chłopców,

'tna zv.ykłej i prześcieradłowej 
rokości i płócienka kolorowe na 
i uszki, sukienki i bluzki w najlepszych 

nkack poi eea najtaniej 
rześcijańska irma

ludec i Lachmans tkalnia
dovć Me te nad Metuji (Czechy)
rrzepyi znie wykonana kolek cya wzor. bezpł.

o n c - s c m

a65

ifr.

P iid ie -a p a r a t y
Bporządzone z drzewa i raetalu, n ie  z 
lak  w szi,słhk innu . slecanr o m ,  nie a- 
-1 O ftliv>  1 Ceny z płytami, papierem, chemika- 

Maroł i nauką, porto ertra :
ciemnie ręczne odK l*6t wyżej 
aparaty stojące „ K. G20 „
ciemnie z klap ą „ K. 9.7b „

i wyżej aż do R. 300'— 
w  ą ajia psw m  wyl ananlu, 
lanaycone n s_ur. me» 

ustom ‘aAstw j u j ' 
Okolicznościowa sprzedaż apa
ratów używanych i przyiż ądów 

wszystkich jakośań po najniższych cenaeh. aSy 
Cena k darmo,

ELFR. BIRlwfiftl*##, Lfa;r.« ‘h L ,b ? .k
BilrBChberg 148, Czechy.

wszelkiego gatunku na 
okaz i Jf dnicwą próbę. 
1. rurkowe strzelby Lan- 
kastei od 20 k ; dwurur- 
kowe lankastrówkiod 3C 
k ; s „rzelby młoteczkowe 
od 7n k i rt wor.irery od 5 
k ; pistolety od 2 1 i wy
żej. Ilustr. cenniki g^at.
F. Dusek, fabrj k. broni, 
Opocno nr 2063 L. Czechy

4 tygodnie na próbę

Bandaże rupturowt- Ibnrdzo praktyczne
Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cier
piących na ró*ne przepukliny pachwinowe, poleca 
Fask‘ bez żadnych sprężyn facnowy bandaży sta

A . M E R ^ W fC Z
KRAKÓW, ULICA KOSTOWA 4.

jako ulepszone nowo wynalezione swoje systt 
my, wyjodne noszenie bez żadnych dolegliwości. 
Lii zne Uznania. Gwarancja ogólna listowne 
objaśnienia. Ostrzega się przed blagą niefacho
wych, którzy wprost wyzyskują. Ra żądann 

wyjeżdżam.' n89

Wapiennik w Płazie
H cda ChraaMw.

i oburzenie 
wysyłam 

moje cenne
BgfHfes* rowery inar- 

ki „BOHtr  
. MA“ i 0 lat

Fivarantuje za dobre wykonanie 
mat ery aŁ Części składowe bar

dzo tanio. Godnym zaufania na 
umiarkowane spłaty. a75

Fr. D U ŚEK
fabr rowerów, OPOĆNO 
Nr. 2067 a. d. Staaisbann,

Bóhmcn.
Ilustiow. cenniki darmo

b b b b c t c b b

Firma katolicka i 
polska a .,nj star

sza w Galicyi.

Produkuje wa
pno budowlane 
do celów chcn, 
czn; ca i wapr 
palone, ntiełon~ 

do navużenia 
l;“untów.

Ceny umiarkowa
ne, _a żądanie 

oferty a97

A f l ^ E  N A  P R Z E D S T A W I E N I A
ł O W A f c r / T T W ,  K Ó Ł E K  I O L N IC ZY C M  I U ^ D Ó W  G M 8M W Y C T U n T K C ^ i , }^  Z&IŁJtZ i  T A N IO

DRUK A . INI A „P P A to tJ Y ". K toaK tW , UL. ^ ["'L A B S K A  6
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tT Ł lE C S  P I J A S 8 T W 1 9
zanim pUanlca przekroczy prawom
Rataj go, zanim alkohol nie zniszczy je jo  zdrowia, chęci do pracy* 

i majątku; albo zanim ćmier&ratunek niemożliwym uczyni.

C oom  jest surogatem dla alkoholu i sprawia, ża pijanica uczuwa wstręt 
do napojów alkoholowych.

Coom  jest zupełnie n ieszk od liw y  i działa tak skutecznie, że nawef 
nałogowi pijacy więcej już do nałogu swego nie powracają.

Coom  jest najnowsze, co wiedza i nauka pod tym względem wytwo* 
rzyły, takowy uratował już tysiące ludzi od nędzy i ruiny,

C oom  jest łatwo rozpuszczalnym wytworem, tak, że np. gospodyni do. 
mu może go dać mężowi swemu w napoju porannym a on tego bynajmniej 
nie zauwazy. Najczęściej odnośny człowiek nie może pojąć, dlaczego odrazu 
znieść nie może alkoholu i mniema, że nadużycie jest tego ‘ przyczyną, tak 
jak często uczuwa się wstręt do potrawy, którą się zbyt często spożywa.

Ćoem  powinien każdy Ojciec dawać swemu synowi studentowi, zanim 
tenże przepadnie w egzaminie, bo chociażby i on nawet jeszcze nie podlegaE 

, _ namiętności pijaństwa, jednakże alkohol osłabia je g o  umysł. Wogóle powinien
łażdy ,'kto  nie posiada, dość silnej woli, aby powstrzymać się fd  używania spirytualii zażyo dawkę Coom. Takowe jest 
*upetnie nieszkodliwe. Dotyczącj konserwuje przez to swe zdrowie i oszczędza dużo pieniędzy, które wydałby na wino, 
gnwo, wódkę lub likiery.

R. F. pisze: Coom Instytut Kopenhaga Dania: Bądź Pan tak dobrym posłać mi pudełko Coom za zaliczką poczto* 
wą 10 kor. Mam przyjaciela, nałogowego pijaka a chciałbym go chętnie odzwyczaić. Dotychczas przysłanym Coom od*1 
^wyczaiłem jnż trzy osoby i są obecnie bardzo porządnymi ludźmi, tylko trudno u nas ludzi nakłonić. Dziękując p® 
wielekroó razy pozostaję z uszanowaniem R. F. Diósgyór gyartelep 1910 XI/28 Węgry.
(Preparat Coom kosztuje 10 koron i zostanie wysłany po nadesłaniu pieniędzy albo za zaliczką pocztową tylko przez!

Coom Institut, —  Copenhaga 304. —  Dania.
Na listy należy nalepić znaczek 25 hal. na karty pocztowe 10 hal. ________

Odporność na pola —  Zdrowie roślinie

Dochód rolnikow i
wnosi nawożenie 40% solą potasową

40% sól potasowa w zm acn ia  ozi
minę, podw yższa  ilość i jakość 
plonu zbóż jarych, roślin okopo
wych jarzyn, owoców t t, p.

Józef Karrach, Lwów
Kościuszki L 18.

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie

mm

Co naleły czynić 
aby krow y dużo 

mleka dały I
Należy przeczytać sobie dziełko, pod tytułem:

t '.E K G
które zawiera niezbędne rady dla każdego gospo
darza. Cena egzempL tylko 80 hal. już z przesyłką 
poczt. Zamówienia wraz z należytoicią, (także W mar

kach pocztowych) pod adresem:
Redakcya „P R A W D Y " Kraków.

b mm
mm® 
- mm 
mm®

m m

i m m

®mm\

PRfiRTitZliE fi IWIE lillUEUl
ogródków parków i Ł d.

z siatki drucianej i kutej, wykonanie poje-
dyńcze aż do na]ozdobniejszych; knte szta
chety, poręcze do schodów, kraty do okien, 
ogrodzenia grobów i grobowców, balkonów, 
dachów; plecione, szećeio- Inb czworo-boczne 
cynkowane w ogniu maszynowe kratki na 
oparkanienia lasów, łąk i ogrodów przed za
jącami, na psiarnie, hoźantarnie, yoaliery, 
boiska tenisowe, system Rabitza i Moniera, 
dalej rafy do piasku i szutru, płoty z kolcz. 
drutu; wszelki materyal na ogrodzenia i do
tyczących wyrobów dostarczają po najniż
szych cenach. fa 70

Hutter & Schrantz A-<3*
lĘlfS fabryka sit i filców

W ien  VI. W lndrnO hloasse 2 6  4 6 .
Cenniki, kosztorysy I w yj.inlenls wszelkie darmo I ople tnie

iWydawca; ^Katolicka Spółka W ydaw nicza". Sp. z ogr. odp.—
Drukiem praw dy** pod zarządem Józefa

Przy zakupnach powołujcie się 
na gazetę.

Odpowiedz, redaktor: Stefan SchweichleŁ,. > 
Jondry w  Krakowie.
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Ni- .apujcie mucła ani żadnego pi zetwdrę, r  stąpają
cego masło, dopóki nie spróbujecu n łyuu ' 
próbowanej światowej i arki

le j, pot. zec m  wy-

BLA1MSCHEIN’A

UNIKUM
MARGARYNY.

i i

» »

„U N B K U M ”  nie jest margaryną roślinną.
„U N IK I  M “  sp^rząuza się z najczystszego tłuszczu zwie

rzęcego i wysoko pa=teu ryzowanej śmietany, 
tf,5tego *ns ńtijwy i sną w a i :oŁc po tywną 
i jest rzeczywiście cdrows.

„U N IK U M *  nie jest przetworem sztucznym, lecz naj. 
i zystszym produktem naturalnym.

„U fU K U M *  jest B A O I  tańsze, niż zwyczajne masło 
o « # V  |0 pod gwaranoy t bardziej niż 

masl i wydajne.
’  * U t O  B Ł JU M IC H E IIIA  V,U N IK U M “  jesl zeTzy-

wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
Btępnym za masło przewyższającym o wiele 
wszystkie środki, dotychczas a najlepsze 
sławion-

rrodukcya
B L A G ^ C H S I W  U N aStU M '1 jest chronionaprzez sta' 

łą państwową kontrolę, co jest uwidocznione 
na każdym pakiecie.

Łaskaw a pani gos o c y n i!
Nicjb się pani nie da w prow adzić w  bJ d̂l inncmf

ogłoszeniami i nifsch pani ityw a zamiast masła do
pi eczer.ia

smalenia
g o l o w a n l i

rytączni. srasrfO B fan ia  C h le b a

Blaimscheina m argaryny „UNIKUBI**
Wszędzie do nabycia. Próbki gratis i franko.

ZJedr i c z c  n< fabryk i m argaryny I Masła U f«^deś U V .

CHOLOBY ŻCu^KOW E
O iw iio ro id y , Z atw ard zen ie ,

..isuife, Krosty, Żylaki.
BEZDL,TN1E zaw -damian wszystk ci, cierpiących na za- 
twardzenie, niedyspozycye żołądkow e, krwawnice, he- 
m o™ d y . liszaje, żylaki, zapalenia itd. jak mnóstwo cho
rych, którzy często .całymi latami daretfhnie pracowali nad u- 
lunięciem powy-nyd, cierp eń, szybko i trwałe wyl-^zyć 
można. Przeszło 10.<X)0 il ów z podziękowanie! i i \t uznaniem .

KrtAtTHEMSG JV/F.STER KŁ&R
V/i©SBl3€l©łl| W alk maiKi 1 ctrflcigft 26.
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(Vereinigte Marga, me- and Eutter_al'riken, W en X I /) . B B

a f i l ! i

Z jed n oczon e  a m h ,d c k ie  a k cy jn e

T o w a r z y s t w o  ż e g lr ji i  p i r o w e j

A U S fU O -
AMERYSCANA

Smjiws 

68ia i Bia
IETISI-
m m

Regularna i bezpośrednia Ki.munikaeya z Anstryf 
w prost do  portów  kanadyjskich, do Póta. 

i Połudn Ameryki f i. .
Na itępne odjazdy do Kanady okri tam ii

•Argenttna* t5 marca wprost 0 o ti.tiiJ4 w Kar-cazi*.
„A lica" 19 kwietnia _ _ Qjeb**v.

Informacyi udzielają 1 sprzedaż kart okrętowych
uskuteczniają:

Jen era’ na A ' 2ncya (G » 'd lu s t  i  S k a )
K-aJiów, Lnb.cz 7 naprzeciw iiw^rca Kole* 

jakoteż wszystkie podlegające jt i prom icyo- 
lialne ajineys, ua«tępnie:

L w ów : Biuro pasażerskiej Austro-Amerykany, 
Grodeei a 93. T ryestt Dyrekcya Anstro-Ain<o> 
■y .tany, Via Motin Piccolo 2. W iedeń  t Bhuro 
pasa: :ersL_e Austro Amerykany. 1. łCartn«wii»g7, 
II. Kaiser Josefstr. 96 oraz Jenerała Ajrucya 

Austro-Amerykany, Scher.ker i Ska. a93

.P0M8H1'
Krasowska Szkółka Drzew 

■ jja  K raków  i
poleca wzorow o bonow ane: drzewa OWO- 
cowe pleni e: jab.c ie, grusze, śliwy, cze
reśnie, wiśnie itd. —  D*“zewa owocowd 
karłowe w formie piramid, palmet, kordo
nów pionowych i poziomych itd — Krzewj 
ow ocow e w wielkim w- borze. —  RÓŻC krza
czaste i pienne. Drzewa i krzewy ozdobne. 
Cennik bogato illrstrowany na L^danii. dar 

mo i opłacony.

C a n d a łe  na przepuCUii*^,
pachwiny dla n ę^czyzn. kobiet i dzie
ci pc ki: mu 5 1 6 , an g ie lsk ie  p o  

f  f 10. Zamawiając, należy p_ze- 
nyłaó miarę (można nitkę), dalej opi- 
-ać, czy na lewą lub prawą stronę, 
lub « :z na obie strony. Czy opadło 
w dół. Wiek, czas cierpianie, b a t  
dnienie. fr*r

Wysyła za zaliczką, dysKi etnle

l L Polani Sabni z. a.
ennik. wysyła każdemu darmo i opłatuw



Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych
jSzaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce lh  
«htarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach m ożliw ie niskich i w ielkim  w yborze

Konstanty Witkowski Kordas przedtem-

Kraków, Rynek główny, Linia A— B., L 46.
St. Przybylski

a 43

Na reumatyzm 675
^ aiuec, postrzał (ischias) 
i łamania poleca się u- 
imierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez 
Wielu lekarzy ordynowa
ne i przez znakomitość. 
UznaneLinimentuin Gaul- 
łherlae coii.positum z pr. 
sarejest. marką ochron.

„NIRWOŁ"
ehemika dra Jul. Fran- 
zosa, aptek, w Tarnopolu 
Cena flakonu 80 hal. — 
10 Ł 8 Ł ,  nie liczącop. 
i  fr. 1000 listów dziękcz. 
do przeglądu. Dwa razy 
dziennie wysyłka poczt 
Zamawiać pod adresem: 
p r . Juliusz Francos., 

mech i apt. Tarnopol 97.

Kawaier
Polak, katolik, młody, 
pracowity a trzeźwy, z 
gotówką 2,000 K. ożeni 
Się z panną lub młodą 
Wdową uczciwego cha
rakteru; wymagany po
sag 6—6 mórg gruntu 
* budynkami gospodar
czym! w dobrym stanie. 
Zgłoszenia listowne a- 
dresować: „ P r a w d a "  
Ins. No, allS, Kraków, 
Stolarska 6.

!! ni 1R7S jJ t8nio"i wsẑ zie- 3lc5nV i ulubiony domowy Srsiek,
!!Uu luf u !! Pm Większytb rarnSwiuśtath csny mannie iniżaue.

£SS A~ THlERRY’a BALSAM
Prawdziwy tylko pod znakiem PRAWNIE 

ochron, zielona zakonnica. OCHRONIONY
W szelkie podrabiania, fakzowa- 
nia i rozsprzedawanie innego 
balsamu pod łudzącą marką 
ściga się karnie. — Balsam ten 
jest znanym skutecznym środ
kiem leczniczym na wszelkie 
choroby płucne i piersiowe, ka
szel, wyrzuty, chrypką, katar 
gardłowy, cierpienia piersiowe 
i płucne, szczególnie przy in- 
fluensie, bóle żołądka, zapalenie 
nerek i śledziony, brak apetytu 
usuwa niestrawność, zatwardze
nie, specyalny ból ząbów i cho
roby ust darcie, leezy oparze

nia, krosty etc. 12 małych albo 6 podwójnych, lub 
też jedna wielka specyalua familijna flaszka K. 5.60.

Aptekarza £1. T H 8 FE R P Y 'e g o
jedynie prawdziwa maść centyfoliowa 

zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Czyni zbyteczną 
prawie zawsze wszelką bolesną operacyę używa się 
je j: na obolałą pierś położnic, zastój w odpłynie 
mleka, na pierś stwardniałą, na 
czerwonkę, otwarte rany w no
gach, na rany, obrzękłe nogi, 
nawet na pruchnięcie kości, na 
rany: od cięcia, żgnięcia, strzału, 
urżnięcia i zgniecienia, na wy
dobycie obcych ciał jak: szkła, 
drzewa, piasku śrutu, kolcy itd., 
na wszelkie guzy, narośle kar- 
bunkuły, nowotwory, nawet na 
raka; na robaka palcowego, na guzy paznogciowe, 
r ęcherze, odparzone nogi, oparzelizny, odiezale ciało 
u chorych, krosty, nabiegłe krwią, cieezzuszn, ra
ny n dzieci itd. Wysyłka tylko zą poprzedniem na
desłaniem lub pobr. należytości. 2 tygieild K. 3.60. 

Adresuje się: 881
SManSBl-ApoMe fes A. WRBY ia PFM ki Bsitiłsch.
W Krakowta nabyć można: w apt Konst Wiszniewskiego I drogery! Wisznłows!;! I Jędrzejewski.

Wosk pszczelny
prawdziwy, pod gwarancyą czysty

H a fp n ed n to iszK  ga tu n ek  sa  t  k g  £C 3-60 
€?rugl gatu n ek  „  i  „  & 3- _
ciiem icze ie  b ie lo n y  „  1 „  K 4*-
opłatnie do Każdej miejscowości wysyła bez 

zadatku

„ P S Z C Z Ó Ł K A "
Kratowy Zakirael produkcyl w o

sku w Tarnowie.
Cennik świec dla Przew, Duchowieństwa i 
Bractw kościelnych na żądanie darmo i opłat.

1 kg. szare darte 2 kT lepsze 2,40 li, półbiałe prima -.b'U 15 k, białe 4*— k, prima miękkie jak puch 6,— k, -wyśmie- BI 
mte k 7,—t 8,— i 9,80, puch szary k 6,—, 7,—, biały 88 
prima k 10,—, kwap piersiowy k 12,— od 5 kg. firanko. E

1 €©t©wa pościel 11
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe- 5  
go inleiu (Nanking). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, 120 ™ 
cm szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm długa, 60 
cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 
kwapiatem i trwałem pierzem k 16,—, p łpuchem kor. 
20,—, pierzem puchowem U 24,—. Pojedyńcze pierzyny 
k. 10, 12, 14, 16. Poiedyńcze poduszki k. 3, 3,50. 4. Pie
rzyny 200 : 140 cm objętości li 13, 15, 18, 20. Poduszki 
90 : 70 era objętości k 4,50, 5. 5,50. Piernaty z najlep
szej dymki 180 : 116 cm objętości k 13 i 15, wysyła od 
10 K. franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 889

s ISaxBerosr iiBescheDiti 239 3 Oimerwald. i
13 Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo- B 

łona lnb pieniądze zwraca się.
Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 
—,-=  ̂ z pościeli bezpłatnie. ■ —  ■■=

EasHSREEnKSErHKsadaertH^i^HacaBCB

są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym 
chłodny i łagodny i nie wywołują przekrwienia krtani.
Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła
cają liche .bibułki zagraniczne t. z. paryskie, (w Wiedniu 
wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla 
naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na-

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M™ W. Beldowskiego w Krakowie.
F  Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka" i moje nazwisko „Bełdowski“.TB$

szych pieniędzy w obce kraje, bo ichnie mamy za dużo, 
a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój naszego prze^ 
mysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „P obudki B e ld ow sk ieg o " za 4 hal., celem 
przekonania się o dobroci tejże.
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P R A W D / t 8

f p r ó b s s f c l i  a  p ^ @ b r . a d Q  s !ą
z* najlepiej jechać do Ameryki m giełek imi okrętami, bo są n ')wię 
ksze i najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem! najlepszy wil t obslu • 
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzanie trzeciej kłSsiy. Na an
gielskich okrętach niema t. z-w. między pokładu, jest tylno klasa trze
ba o kajutach dla 2—G osób na wzór klasy drugiej. O5 obne jadalnie 

i sale do zabaw. Okręty idą wprost do portćws 
Półn. Ameryki: Eei-forl d*.ha, PhhBćdpiiiai Fcrtlsnd. Kanady: Ealilsr. St Jaku i QaebEC. 
Połudn. a  mór. Mcafeticffl i Euns-lint \Argentyna) B.j de Janeiro i Sroki (Brazylia). 
JfUdnin Polscy! - Conj liisŁlo! Po bliższe informacje należy pisać i listy adresów.
APGT'1D CCSafKSSfaTflŁES EĆEIEE ktJREfeB — (Anglo Kontji.en-

xa. le Biuro podróży). GIashaven 22. RO TTER D A M  vH onand).
Zatłępcdw poszutiije sią. -List zwyczajny .pieca się martę za 25 hal. a pocztówkę za 10 hal.

aas Bn^rsfHaiLEurrar^crarBBfni n ."Sm bj

e■m.
B
i
E

Tylko 6 Kor, JO k i i  \
K upujcie .i p o lsk ie j firm y
t$iffcOF3tSiy ?c“ ?ar
R zeteln a  r b s i j o a  a68
Szwajcarski ze ..a rek męski kieszonkowy 
Roskopf-Patent, kryty pooreb-zany z po 
dwójnemi kopertami 36 godzin idący

iyiko sta i Koren S® hi-les-zjf
Wysyła opłucnie za zaliczką poczt rwą firma:

ifiofil M M  Hyjfi i3a. flemalser lma\. A
Rzadka okazya <SBa k i-ia e g o l

se ■s
s
E
„“ -“ ■■RHHircaBHB BSHESHEHiiS

P o iy te czn e  ksiątki
su l  nar do nabycra:

S am oucz h r< iltuuScowy, czyn gruntowna 
nauka rachunków . ^eomrtryi bez pomocy na
uczyciela z przes. K -‘ -05. S am ou czek  poSsko* 
nlemieebtŚ Reussncra Cz. I. z ^rzes K. 2-85. 
Sam euczeto BSj?s"?©-3ngIeJsLs Cz. I. z przes.

. k . 2-75. S n a e a o w K  p o is k e ^ r jiw u a k j Cz. I. 
z przes. 4-05. Sstrtcassek poSr,k3«węfiie?skl 
z przes. 8*—K. Ciastka s t r la r a .  nra z ryć. przez 
Kuśnierskiego z przes. 2‘75 K. P o ra d n ik  d la  
R ta zy ilj^ tA ń  Frank ego z przes 6-95. Nai ». 
m alarstw a przez Górskiego z przes. 6-65 K. 
Kuchnia pbisifta z przes. 3-45K la :* « : 11 la*
yyl ko. modlit; wna 768 ntr. w skórce z przes. 
4'OS K, Z ie ln ik  Seksrkki Dra Czarnowskiego, 

s kolorowany, opr. r< Ikaw śeikiu z o-
bra*kam> emr. z przesyłką 6'55 K. Uorzejme 
•zamówienia nsiery adiesowaó: idllBACEICA te 

K.-ie.ctr.G w B fatel dSasiCMC) ałl7

W} borny miód!
deserowy,kuracyjny lip- 
cowy rarytas nnod .b 
row z w asnej pasieki;
5 kg puszka k. 7,- 
fl iod patoka kg „ 6,5̂  
Wyborny miód dopicia 

stołowy 037
o kg blai zanka k 6,20 
Marło stołowe couzi in

nie świeże 
d kg. paczka k 13-—

WySvła za zaliczką

J. M. k r S u t - * ,  
P o d h a l a  3 6 . i

Posaaa O S O A M S T Y  
jest do obsadzenia za
raz. Ukwalifikowani mo
gą zgłosić się pisemnie 
z ‘ odpisami świadectw 
lun też lepiej osobiście, 
celem próby głosu z or
ganem i ugouy o wa
runki, • Frząd parafial. 
Krzeczó w p. Li bień k. I 

 Myślenic a92!

FierufsztuTgdHe a iGnak łania

wolne ad cła e>i granicy
|»5f prsyb. do roweru, spor- 

fowe, maszyny do Biy- 
cia, wyroby muz. i iane 
przed młoty w wybornej 

jakości.

Bog. ill. 
cenn, d*r.

Fcirai Easssas, G dl b. U. ,’romlŁ,
B is  (Niemny). Mg f,74.

T&r*m czesfrte
915

' kg. izaro d-->rte k. 2,—, 
lepszo k z,4d pćłbiałe k 3,Cd, 

białe k 4,20, przednio miękkie jak pucu 
k 6.—t oardzo przednie k 7,20 najlep
szej sorty k 8,49; szary puch k *5, -, 
biały k 12,00, ualdelikatniejszy Duch 
piersiowy k 14,40. P f?.y o d k ie rs a  5 
tog. ©giSsSnSe. Soteusa pcAcSel z ge- 
ateyo, czer wonego mletu pierzyna tub 
spedeh ^,9X3113 e u  i  k iG, 12, 15, 
18, 21, 5 9 9 X 1 40  esa a k 13, 15, 18 21, 
1 poduszka Ś®XS® Cia d k. is, 3,50, 4, 
■hax^® <5* Ć k 4,50, 5,s0 6; Wysyłka 
Lranko za zaliczką już od k 10 rzwwż. 
Wymiana dozwolona; za nieodpowie
dnie t >w -ry zwrot pieniędzy. Pr* bki i 
cenniki darmo.
reijes<:xy sacMSiŁi t©iSES 3 1 1

&/RśSi ;ns, (Czs chy).

rla r J . i !
Z a  ©  ko?m

beczullra ohoło 5 kg- brutto znakomitej Iipta ■ 
wskiej BRYNDZY drserov'ej wysyła za za
liczki, Fabryczny skład serów Drąc ROLNI- 
CKT JH, Drrks w XXID Wielopole 7. Cenni
ki różnych serów na żądaiJe darmo i opla
tane. Nai korzystniejsze źreuło "okup i  serót. 
i kwargli dla l . T. Kop ;ów, Restauratorów 

Kółek roi. itp. 051

Najlepsza czeskie 
źródło nabycLi

£. lenisoh

Tanie pierze!
I kg szaregx> Jo- 

. brze dartego 2 k, 
lepszego 2,40 
prima pólbiałe 2,80 
k, białe 4 k. białe 
puszyste 5,10 k, 

kg wyśm ierJtego
    inieżms - białego,

dartego .wapu (puszekj szary G, 7 k, bia
ły delikatny 10 k. najdenkatni'jszy puszek 

wylęgowy 12 korr i  902
Przy oariorxo 5 k g . f-a a k o . PG.

G o t © « ® 'S @ r r . i r * y  ■
z.narat jid o cienkich nitkach, .„-er yonego 
iiei."oskiego, iia!eg_ iuh żółtego, 1 pierzy
na 18o cm długa, około 120 om szeroka 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm 
d*uga, około BO cm szeroka, napełniona 
uowem, szarem, bardzo trwałem, pnszy- 
stem pierzem 16 k, pólkwap 20 1 kw ni 
24 k, iio i-K lyj^ei' «  zyny 10 12, 14, 16 k, 
poduszki 3, 3,50 4 k, pierzyny 209 k  du
pie, 14u m szerokie 13, 14,70 17,80, 2fi :, 
podusriri 90 cm długie, .0 * m szerokie 4,1.0 
5,20, 6,70 k, s i k. z mocnego ^rai lu w 
par 183 cm cihigie 116 cm i erolde 12^0, 
15,80 k. Wysyłka za zak oa 12 k pooz. fr, 
vym, dozy oL, za rzeczy nieodpowiednie 

zwracam pieńfądżB,
Bogato Ilustr. cennik aezpłatnie 1 iranko. 
S. benisca w Deschenitz, No. 104. Czecby.

. . Ptarwny i najstarszy skład w kraju
fi iTiii Br̂ c i haftu, krawiackich i szewskich oraz dc ryrobów pończoszkowych i trykctowyćL.- ■

& 1 Agentaiui się nie posługuj„  '•rzyjmuje do naprawy maszyny do szycia wszelk. systemu™,

J 0 3 E F IW N IC ia , m ech a fiE k ip ecy p ti^ a
■ ^ m  -Br WraSuansńi ss ..o ttf  PoKc-a, oL . 3 2 . ż _

Ku
systemów.

« n u ł f m R m m d .u 6 w . ULICA A K * * ^ .ICKA 2



Widok wlkaryjki pokrytej „Ei>r.)iien" w Tneolutk alOfi

eten Jtewa

P A T E N Y !
i f t t f l m  I n«JT«paza do pokrycia  dachów jest dachów kę eternit. Możne nJą k ry ć  naw et stare  
'fadynkl ćrew n lin e . T ak lenka. te  jednokonną furm anką przyw iezie na duży budynek.

kwpująeyeh, te  prawdzi va  dachów ka eternitow a jest tylko ta, na które) Jeat atem- 
a aaftiaem  Jste rn it"  Inne m eteryały  podrnbinne nie stem plow ane są  kruche i przemakało©* 

*  ą ja ael po w aiaeh oszukują kupujących sprzedając podrabiane m aterya ly  za eternit. Proszą 
Panów  gospodarzy nie dać słą oszuk iw ać przez agentów

M IA N  C I S Z E K  T R Ę B A C Z , W  KA^NFOWICftCH p. T R ZEBIN IA.

i

i
•a

Szczepy szlachetnych «ii_ev? owoco
wy ct sprzadaje po cenach niskich

„F 1AST“
laku i sadowniczy Rady pow. w Wie
liczce, sufcweneyc towaay przez kraj 

i c. k. rząd.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
Nr. telefonn 24. aS«

Z
K»hsr
6.

C. k. rządowe upoważn.

Biuro wojskowe
emeryt, c. i k. kapitana- 
aaaytora (sędzia wojsK.) 
iBiul HtlTBSIEIUh « H r  
ul. Zwierzyniecka L 23, 
przeprowadza wszelk ie  
sprawy wojskowa. a58

N o  i t ł ł y

H s o h a
inteligentna znająca się 
na kuchni, poszukuje za 
jęcia do zarządu domem, 
do towarzystwa starszej 
O9ohy, lub wychowani, 
dzieci. Zgłoszenia pod 
!adresem Zofia B Grodz
ka 1. 39 III p u W. P. 
Zajączkowskiej. [80

najnowszej N-onstrukcyi 
ofspszone S ingera  ma*
* y n i  d o  i t y d a ,  ha

ftu i do wszelkiego prze
mysłu, z fabryk świato
wej w;, wy, poleca pier- 
w . ,*zęJi znana z rzetelności firma!

R PAWŁOWSKI
u  Ki/alkourie, Rynek 13
dostawca wielu Stowrrzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cen"łki z bistoryą maszyn darmo i o płatnio.
U' R/AGA1 Wecług poświadczenia c. k. 
anstr.-węg. kor mila - firma Singer Oo. 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- 
rosnictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więo firma niemiecka, którą „S traż Pol

ska" do bojkotu zaliczTta. 4

Patent austr. 4175t>.
j ?.'yrdŁ krakowski! 
sfOLltonałe pokrycia

b a ch ń w  Kami
I! Lekkie i piękne nie wy 
irnaga nigdy reperacyL
Najwyższy stopisó osnioMlD-,

A S ł i l Ł
.upek AfBEHomr.
odporny na wiatry i 

zmiany powietrza. 
Fabryka tupkn asbe- 

slowego „A lb ir 1
Spółka z oj,rran. poręką 
Srak iw. Fabryka, ul. 

Starowiślna 8S - Biurc 
centralne, Starowiślna 48 
Dokk kosztorysy podaje 

jFabryka na doniesienie 
Idług. krokwi i kalenipv

Linija Ham burg-Am eryka
Re pilai przew ożenie podrćiującyc i 
m inymf pierwezorządnyn*! par„w cr —* >

Ham burg —  Jo w y - sirk 
Ci? Ham burg —  Filadelfia 

Ham burg —  Kanada
Hamburg-j..razylia 
Hsmourg La Plata 
Hamburg-Arabj< 
Hamburg-Persja 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indje sach.

Ham b u rg środkot t 
Ameryka 

Hambrrg- ' aezneła 
Ham burg- K olumbja 
Wamburg-Kuba 
Hamburg-Meksyko

Anwerpja*Kafiar^a
Lmjs Hamburg-.* treryKa prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 

cztery (lasy przewozowe 
L kajuta 2 kajuta, III :lr sa i mięojy po
kład. Parowce Lir i Hamburg-Ameryka daje 
przy . nakomitem utrzymanin; pi md i wy
godny przewóz dla podróżujących w % i,ju- 

tach i wychodźco »
O wyjaśnienia i cc do przewozn nsleiy się 
zwrócić do geneialnej reprezentacji linjl 
Han, L>urg Ameryka. Wiedeó I. K5 . terstr. 
38, albo do jej agentur we Lwowie ak Gró

decka 98, v Czemlowcach Herrengasai Ib.

R olnicy!
pod zasiewy jare, na laki, pastwiska i pod 

rośliny pastewne stosujcie

TOM 'iYM Ę

Stern ̂  | Ma/k
ze

znakiem
n*?

rocka

„G w iazda"
Gleby łytnłejsze Rośliny piekniejs_a

; M ory znaczn^jsze.
Baczność na powyzsz; zn a k na worku i 

na plombie „Gwiazda".

Roprezentacya dla Galicyi i Bnkowiuy 
Józnf Karrach Lw6w, Kościuszki 18.
Cenniki i bros zu.ki darmo i oj łatnie

„ W I S Ł A *
Ludowe Tow. uzajenmych ubezpieczeń 
we Lwowie, ulica Wałowa L 14.,
przyjmuje najtaniej ibezpieczenie od ognia, 

pioruna i eks płozy i-
Popierajmy swoje towarzyst. asekuracyjne.

! !  P A R C E L A C Y A  II
TOOP m ó r g  katastralr vch pr 160 kor., % zasie
wami, budynkami dla 20 amuii. Szkoła, kościół 
na miejscu obok dworn. Do miasta 3 kim. goś
cińcem! Do kontraktu wystarczy trzeci* csęśó 
pieniędzj, reszta na spłaty do 25 lat. Pomiar, 
kontrakt, intabulacya bezpłatnie. Dwon gospo
darzom którzy dc starczą kupców na ealosf dam 
po 10.000 kor. Adres: Zarząd dóbr .AIso Ulara 
p. Sztropko, Zemplen Węgry. Jechać aa luesc* 
laborcz u stąd wo/em do Sztropko. |a 81



JJodaiel. • ,  rflc*--lawy do J 7r . 13.

JANKOWA ŚV’ iĘĆONKA.
(Obrazek ze ' i.)

Tasna noc wiosenna. G w iazdy skrzą się nad 
głow ą. niby jasne św iece koio cudow nego obrazu 
w  parafialnym kościele, do którego oto wszystk.e- 
mi drogami spieszą ludzie na nabożeństwo solenne 
—  na Reznrekcyę.

W śród ludzi, śpieszno podążających do kościo
ła, szedł Janico z CyganówKi. S z :d l do  kościoła, 
aby pokion dać Zm artwychwstałemu Jezusowi, a 
także aby pośw ięcić tę odiobm ę ciasta, która spie
kła chora łęgu żona, Magda, na Jutrzejsze święto.

Szedł Janko sam Jeden. Kolo niego przejeż
dżali sąsiady, a w esoły  ich pogwar raz po raz do
latywał do uszu Janka.

—  Szczęśliw i 1 w esoło  im na sercu, nic im iiie 
dolega, biedy nie mają —  pomyślał sobie Janko —  
nie to. co  Jemu.

Kędy okiem rzu d  w szędzie bieda mu w  oczy  
zaziera. Rósł sierota, cudze kąty w ycierał; pod
rósł. w yszedł na parobka; ciężką pracą, bo od św i
tu do późnej n ocy . dorobił się kawałka pola, ubo
giej chatyny i skromnego przyodziewKt. W ziął 
sobie Magdę za żonę, rok Już. lak s«ę pobrali, żyją 
zgodnie, spokojnie, ale ile przez ten rok biedy się 
najedli —  Bogu tylko wiadomo.

Chleb się nic urodził, zarobków  nie było , m ro
zy  takie, że ziemia stękała, a tu drew , ani ciepłej 
strawy —  zw yczajnie. Jak u biednego.

Krzepił się Janko ze swoja Magdą, aie bieda 
przemogła. Na zwiastowanie zachorzała Magda i 
oto Już od tego czasu leży w  ogniach cała. A w  cha
cie choć byś wszystkie kąty odszukał —  pustki Je
no i w ilgoć znajdziesz. C o  b y ło  lepszego, sprze
dał Janko i na leki i na ciepłą strawę dla swojej 
Magdy. Teraz oto niesie trochę ciasta, ale tybce, 
żeby było  czem  się podzielić, ojcowskim  obycza
jem w dniu Jutrzejszym, ale i to ciasto z  ostatniej 
mąki. kupionej za ostatnie grosze.

W estchnął Janko głęboko, wzniósł oczy  do gó
ry, hen do tych złotych gw irzdeczek Bożych, a one 
tak jakoś skrzyć się poczęły, niby czarną dolę jego 
rozjaśnić chciały.

P oczął Janko się modlić. Modląc się. ani spo
strzeg ł jak przyszedł do kościoła.

Wszedł! Chciał sig przecisnąć do świętego 
grobu, ale nie mógł siła ludzi napchalo się do 

ościoła. Stał Janko aa miejscu i rozglądał się, 
ądzieby mógł sDOkoinieJ się pomodlić. Obaczył 
miejsce swobodniejsze w ciemnym Kącie, poa orga
nami, — poszedł tamtędy.

Ukląkł, pocałow ał nabożnie pośw ięcone miel- 
*ce, na którem klęczał, wzniósł ludowym obycza
jem ręce i o czy  do góry  i począł się modlić, gorąco 
nerdecznie.

Snąć zbiedzona dusza Jego potrzebowała m o
dlitwy. bo oto tak się zamodlił, że o w szy stk im  
zapomniał. Nie czuł, Jak w  tłofc u potrącano go, jak 
mu po nogach deptano, modlił się ino, aż mu oczy  
rozjaśniały, a w  duszy coś tak grało, coś tak cho
dziło, że słow a same sie w y ryw a ły  z  ust i *eciały 
hen, daleko, do tej NietńeskieJ, do tej Złocistej, Pro
miennej, ca tam. w ysoko nad ołtarzem piękna jak 
malowani*, w  zloiych  czatach wrżyfa się od ognia.

—  O Mateńko Święta i Spójrz ino na m nie! 
robaczek ci Ja nędzny, ubogi. C ężka bieda ze 
świata mię w ygryza. Ajii to ja ojca. ani matki, ani 
doi żadnej nie mam. Sierctam ci ja biedny, bez- 
uadziejny. O Mateńko Słodka! Ludziom szczęście, 
'udzlom dola a mri.e z Magdą !no Izy na licach, a i  
jagód: pozsyohały. Daj tę> zdrowia, niech nie nik
nie, nie marnieje. O Mateńko Słodka! Baj teL 
chleba trochę, tyle, aby p izeżvć nam w  spekoju.

W tem tłumy, otaczające Janka, zaszumiały 
zachwiały się. niby złote łany w.atrem gnaae.

Ksiądz proboszcz wyszedł z nabożeństwem
Po cl wili z  monstrancyą w  ręku, odw rócon y  

do ludu, śpiewał radośnie, aż serca dygotały;
„W eso ły  nam dzień dziś nastał*’.
Zadzwoniły dzw oneczki anielskiemi głosy, z ? -  

brzmiały organv, zahuczały dzw ony, aż kościółek 
zadrgał, a z tysiącznych piersi. Jako Jeden g ło i  
w yrw ało  się poi^żre. duszę wstrząsające „A lle
luja!”

Ocknął się Jarko, zerwał się na nogi- spojrzał 
—  ludzie walą się do kościoła : procesya rusza A 
śpiewają, aż w  kościele dudni, a na którą twarz 
rpojrzysz, jaśnieje ci radośna lak słonce, a taki 
Jakaś rozśpiewana, rozmodlona, niby samo nieb® 
nagie obaczyła.

Ludzka fala pochw yciła  Janka, pochłonęła, 
udziel la mu tego uczucia Jakiem były  przepełnio
ne rozśpiewane serca i ou, pełen Jakiejś słodkie 
radości, śpiewał, aż mu tchu w  piersiach braklc*

—  Allelujal
A dzwoneczki dzwonią głosy anielskiemu, a s  

tysiącznych piersi rwie się ku niebu hejnał Zmar
twychwstania:

„Piekielne m ote  zw ojow ał. 
Nieprzyjaciela podeptał.
Alleluja! a  lici u)e! Alleluja!**

A w  duszy coś gra, a w  sercu coś chodzi, nt- 
by  żyw e, aż dygoce całe.

—  O Jezu Słodki!
Ludziska się cisną i on się przeciska. Ełokąć 

i po c o ?  albo on w ie ?  bvle w  tyłach me pozosta*
Przeciska się, przedziera przez tłumy, byłe uj

rzeć Jezusa w monstrancyl.
Przedar’ się —  ujrzaL. I olśniło g c . aż m i 

oczy  zadrgały.
Pod baldachimem, w śród setek jarzących się 

świec, złota monstraneya mieniła się od skiee 
i ognia, olśniewając oczy  otaczających. Urzal Jan
ko Boga Praw dziw ego i duszę jego niby warem  
oblało, a tak jakoś tam w  sercu jasno, pogodHie sie 
zrobiło niby złote blanki zajrzały do rozśpiewanej 
duszy jego.

I śpiewał Janko, aż się sam sobie dziw ow ali 
skąd tyle siły w  słabych piersiach nagie się zna
lazło.

Śpiewając ani spostrzegł, jak proces5ra Już trzj 
razj obeszła dokoła k ościoła, jak do niego wróciłam

Jeszcze chwila i nabożeństwo się zakończyło*
Ludzie zaczęli rozstawiać w zdłuż kościoh 

sw oje święconki. Podszedł w ięc ‘Janko, rozłoży? 
swoi

W yszedł ksiądz P roboszcz  w  kom ży, z  kropi
dłem w ręku, pomodlił się, pokropił i za chwilę dl« 
dzie, zabraw szy święconki, zaczęli się rozchonzl^  
k ażcy  w  sw oją strunę. /

Zabrał Janko sw cla  i w yszedł £ k o /c io iŁ



D O D A T E K  P O W I E Ś C I O W Y .

Ladzie spieszyli do dom ów. Każdemu było  
Mino pod strzechę, bo tam zbierze się gromadka, 
Podzielą  się św ięconką I zaśpiewają: „A lleluja!" 

Janko stal leszcze kolo kościoła i rozglądał się, 
nie oboczy kogo z  Cyganów ki aby razem iść. 
O dy tak się rozglądał, nagle usłyszał płacz Ja- 
$ potem słow a z płaczem wym awiane:
—  Litościwi chrześcianie! O jcow ie v /y  moil 

Jtlitnjcie się nad sierotą bezdomną!
Obejrzał się Janko. O k!1ka kroków  od niego 

Stała jakaś kobieta, ale taka wychudła, straszna, 
jąłby upiór. Stała z dziecina na ręku, a z pod w y - 
•rzępionych łacnmanow .wyzierało ciało je? zzięb
nięte, °ż się trzęsło, dygotało, a dziecko płakało.

Ujrzał ją Janko i aż się żachnął Takiej to nę
dzy  nigdy jeszcze nie wiaział.

Sięgnął do kieszeni, aby co  dać, ale pustki tyl- 
fcjo znalazł. A kobieta ujrzała ruch jego i w ycią 
gając ku niemu swoją chudą rękę jęczała:

—  Człowieku B oży! obacz nęazę moją. a uli- 
luj się, jeśli już nie nademną, to choć nad tym ro
baczkiem .

Nie mógł dłużej Janko patrzeć na taką niedolę. 
Żal mu się serdeczny zrobiło i te] słabej kwi

lącej dzieciny i tej kobiety zziębniętej; zbliżył się 
rzeto ku niej, a oddając swoją święconkę, rzekł 

spiesznie:
—  Macie, spożyjcie z Bogiem !
Sam zaś. nasunąwszy czapkę na oczy , co rych

lej poszedł na stronę, tak, że już z daleka doleciało 
fdo uszu jego.

Matka święta niecn ci zapłacił 
Odszedł Janko kawał drogi i dopiero teraz po

czą ł rozw ażać, co  uczynił.
Św ięconkę oddał! 9 jakież to będą święta bez 

św ięconk i? A czem że się podzieli z  Magdą, gdy 
* w  domu ani okruszyny chleba?

i— Matka święta zapłaci tobie! —  zabrzmiało 
mu w  uszach. W estchnął Janko całą piersią: o ! 
•MateÓKo S łoika  —  myśl jego poleciała, hen gdzieś 
fcaleko, do tej Promienne], Złocistej, do której m o
dlił się w  kościele.

P rzyszedł do domu. O tw oizyt chatę, przestą- 
ił próg. spojrzał — Magda przykucnąwszy na łóż- 
u, odmawia Różaniec.

Markotno z początku by ło  Jankowi, ale po 
chwili poszedł do Magdy i opowiedział Jej szczerą 
prawdę. Magdzie bardzo się podobał uczynek 
/anka.

Porozm awiali Jeszcze trochę, a że nie było  
ćzem  się dzielić, pomodlili się przeto i spać się po
łożyli.

Zasno Janko, ale i przez sen brzm iały mu w  
lis /ach  organy, dzw onecz :i dzwoniły, huczały 
dzw ony i rozbrzm iew ało —  „A lleluja!"

I znowu w  piersiach coś mu zagrało, coś po 
le icu , niby żyw e chodzić poczęło, a tak jakoś słod
ko, że  aż się na płacz zbierało.

W tem słyszy  płacz jakiś. Blada, zziębnięta, 
iucha aż się chwieje, stoi przed nirr. kobieta z dzie
ciną na fęku. Trzęsie się ciałem, aż dygoce, a dzie
cina, nieboiątko kwili.

Bogaci przechoazą, ale żaden nie daje datku 
#eb“aczce,a  on,Janko,ostatnią św ięconkę je] oddaje.

—  Matka św ięta zapłaci tobie! —  W esch n ą i 
ffanko, spojrzał do góry, a tam w  górze nagle niby 
Blebo się rozw arło, a św iatłość bije stamtąd więk- 
IZ1  niż od słońca i jasnością wielką ośw iecą i tę

kobietę, 1 tę dziecinę i święconkę Jankową, aż się 
lśni i mieni w około.

I zadzwoniły dzwoneczki g losy  anielskiemf i za
grzm iały d zw ory . zaśpiewało w szystko w około 
i nagle w śród jasności niebieskiej, ujrzał Janko sa
mą Matkę świętą, taką samą jaką widział w  ko
ściele. ,

Schodziła Matka święta z nieba po obłokacL 
z Dzieciątkiem na ręKu, a w około  anieli, w szyscy  
w  bieli śpiewają nioy dzwoneczki w  kościele. A je
den z aniołów, najjaśniejszy, podchodzi do tej bla
dej, zziębniętej kobiety, bierze z jej rąk święconkę 
Jankową i niesie ją do Matki świętej. W zięła ją 
Matka święta i podała swojej Dziecinie, a Dziecina 
święta zaczęła sweijii drebnemi rączętami łamać 
święconkę i drobić ją na okruszyny i rozsypyw ać 
je niby ziarna, z góry  na dół, na ziemię.

Spojrzał Janko — aż oto na rolę jego, na ubogą, 
ziarenka te lecą, a gdzie upadną, łany wyrastają, 
a takie bujne, takie złociste, aż kłosy uginają się od 
ziemi A anieli w ciąż grają i dzwoneczki dzwonią, 
a w ok oło  w szystko śpiewa, aż duszę Jankową roz
piera Uderzył Janko czołem  o ziemię. Na płacz 
mu się z radości zebrało i zapłakał, załlial, jak ni
gdy w życiu.

Obudził się Janko. Przetarł zapłakane oczy, 
spojrzał dookoła. Magda tu, podle mego i w szystko 
zda się jak było.

Ale nie, nie tak, bo i ta chata uboga, i ta dolą 
jego ciężka, sieroca, już nie tak straszne się w ydały  
Jankowi, jak przedtem. Nadzieja lepszej doli wstą
piła do serca.

Mateńka bo święta jaśniała nad sierocą g łow ą 
Jankovrą, a Dziecina święta rozsypała ziarenka 
świete na rolę jego.

a
Nie ma nic droższego (a zarazem mniej kosztu

jącego) nad uprzejme i łagodne s łow a ; a jednak są 
ludzie, mający w  zapasie mnóstwo słćw  mądrych 
i dowcipnych, gorzkich czasem, a tak mało słow  
uprzejmych i dobrych.

m
T O  I O W O .

PRZYW IA2AN IE PSA.
W  miejscowości Piding, pod Eeiekennallem, pie- 

karz Ho^ram, ma 2 psy, które dowożą pieczywo do 
Iteickenlialiu. Przed ki Ib a tygodniami pewnego 
dria po południu, psy zostały puszczone na wolność 
i pomknęły do lasu. Wieczorem jednak nie wróciły* 
wbrew zwyczajowi; nie stawiły się tez nazajutrz ra
no, pc południu piekarz rozpoczął poszukiwań a i na 
BBraj i lasu usiyszał odległe n„szczekiwania. Wkrótce 
potem nadtisgł jeden z psów, szczekając i kręcąc 
ogonem, i biegał tam i napow”ót, aby doprowadzić 
pana <Io towarzysza swego, który WDadł w samotrzask. 
W ierny przy Jacie1 pozostał przy nim przez 24 godzi
my o głodzie, i głośnem szczekaniem oznajmi! o nie- 
ioli towarzysza. v

sf%
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(Ciąg dalszy.)
Była to jedna z najstrasznejszych chwil w  m o

jej niewoli... Przed kilku godzinami spokojny, szczę
śliw y, płynąłem, m yśląc, że każda chwila mnie zbli
ża do ojczyzny ukochanej, a teraz? Skrępow any 
leżę w  ciemnicy, jakby w  brzuchu potworu, nic nie 
w iedząc, co  się ze mną stanie. I nie wiem, coby  
ze mną było , gdyby  nie to uczucie, że Bóg W szech 
m ocny czuw a nad nami, że i z  tej ciem nicy, gdzie 
ciało skrępowane bez ruchu pozostaje, duch mój ku 
Niemu wznieść się może. Modliłem się też gorąco 
do Boga, do tej Matki Najświętszej, której wizeru
nek czułem na piersi mej, do tej pocieszycielki stra
pionych, i zwolna, zwolna nadzieja jakaś zaczęła 
mi w stępow ać w  serce, a łzy  gorące sp ływ ały  po 
tw arzy. Leszek, biedne dziecko, tulił się do mnie, 
a ja go jCfcieszałem, m ów iąc o tym Ojcu Przedw ie
cznym , który nas pewno nie opuści, i sam się czu
łem coraz spokojniejszy, silniejszy na duchu.

Żyw cem  pogrzebani. —  T ow arzysze  niewoli. —  
Kozak i Grek.

Ranek zaświtał, ale do nas przez wązkie szcze
liny tylko w dzierały się słońca w schodzącego pro
myki, które pozdrawiałem , jak zw ykle, odmawia
jąc hymn do Bogarodzicy, i w  tej chwili właśnie 
ustało skrzypienie lin i szum około okrętu: staliśmy 
na kotw icy. Zaczęło się znoszenie pak, tupanie 
i ciężkie stąpanie na pokładzie, nad głowam i na- 
szem i; w reszcie i na nas kolej przyszła: zdjęto nam 
w ięzy  i w ypędzono na ląd, a było, prócz mnie i Le
szka, kilkunastu ludzi z załogi „G o łęb icy ", kapitan 
i kupiec. C o z niini się stało, nie w iem ; mnie z kil
ku innymi zaprowadzono do wielkiej jaskini, gdzie 
dosjjaliśmy koziego mleka i placków jakichś ow sia
nych, twardych jak kamienie.

Byliśm y tedy w  ręku korsarzy tureckich, któ
rzy  znać dobrze powiadomieni o nas przez jakiegoś 
zdrajcę z załogi „G ołęb icy ", od razu porozdzielali 
nas w edług zysku, jakiego się spodziewać mogli. 
Kupca, kapitana i jeszcze jakiegoś podróżnego, mieli 
uwolnić za dobry okup, mnie zaś z kilku silniejszymi 
ludźmi zapędzili do pracy w  łomach marmuru, znaj
dujących się na wyspie, do której przybyliśm y, 
Leszka biednego próbowali mi w ydrzeć, ale chłop- 
czyna nie chciał żadnego pokarmu do ust przyjm o
w ać. dopóki mnie znów  nie zobaczył, a że był w ątły 
1 mizerny, dali mu jakoś spokój, i został z nami. Na 
noc zamykali nas w  jaskini, zawalając w ejście w iel
kim kamieniem, który z zewnątrz tylko poruszać 
się daw ał; mieliśmy prócz tego kajdany na nogach; 
z rana dozorcy  pędzili nas do kopalni, gdzie cały. 
dzień musieliśmy pracow ać.

W yspa była prawie pusta, tu i ow dzie w yra 
stały drzewa oliwne z szaraw ym  liściem i cyprysy , 

w  jaskiniach by ło  m nóstwo kryjów ek, gdzie kor
sarze niewolników i złupione skarby przechow y
wali. Mieli też między skałami w ygodną przystań, 
fd z ie  się k ry ły  ich statki. A codzień nieledwie w y 
ruszali na połów  i przywozili ludzi, towary, czasem  
kobiety i dzieci małe nawet. Wszystko to jednak 
Odbywało się dalej, z drugiei strony wyspy, a nas.

w kopalni zamkniętych, zdała tylko dochodziły 
krzyki, przekleństwa i kłótnie bisurmanów, albo 
ki i skargi jeńców  nieszczęsnych, których potem. 
Jak towar, rozsyłano w  rozmaite strony na sprze
daż lub wymianę.

Ciężki był los mój, a jednak nie traciłem i wte-. 
dy nadziei, chociaż czułem się pogrzebanym w tym  
kamiennym grobie. Najokropniej by ło  wieczorem*; 
kiedy nas zawalono ogromnym kamieniem i zosta
waliśm y w  ciem nicy straszliwej, do której się ża, 
dne światełko nie przedzierało. T ow arzysze moi, 
a by ło  nas około dziesięciu różnych n arodow ości: 
W łoch ów , Francuzów  i Greków , ale po w iększej 
części chrześcian, choć trudno by ło  to poznać, jedni 
klęli w  okropny sposób, inni jęczeli i narzekali, ale 
powoli udało mi się ich nam ówić do wspólnej m o
dlitwy, i znów  co w ieczór, jak to niegdyś w  ozopie 
u Edygi-beya, śpiewaliśmy Pieśń wieczorną. Je
dnego dnia ja intonowałem „B og a rod z ico !"  z Le
szkiem, a inni głosem  tylko w tórow ali; drugiego 
dnia znów  W łosi, majtkowie, ulubione „A v e  Maria! 
Stella" (W itaj Gwiazdo morza) zaczynali, i tak 
stopniowo w szyscy  się do tego nazw yczaili; a dzi
wnie brzmiał ten śpiew pod ziemią, w  łonie kamien
nej skały, gdzie nas żadne ucho nie słyszało, żadne 
oko w idzieć nie m ogło, Boskie tylko, która i wnętrz
ności ziemi przenika.

A tak się jakoś stało, że ja, choć m iędzy towa
rzyszami najmłodszy, miałem nad mmi w ładzę niby, 
bo mnie w szy scy  szanowali i nawet słuchali. Nie
raz mi się udało ruzbroić dw óch ludzi, co się już 
z pięściami na siebie rzucali; godziłem  zwaśnio
nych, a przy robocie nie próżnowałem  ani chwili, 
tak, że nadzorca zaczął być dla mnie ludzkim i 
względnym  nawet. Praca zahartowała moje siły, 
a na duchu. Bogu dzięki, nie upadłem; parę razy 
przem ówiłem  do nadzorcy naszego śmiało, ale be* 
zuchwalstwa, o lepsze dla nas pożywienie i lampkę 
na noc, obiecując za to, że w szyscy  gorliwie pra
cow ać będziem y; i udało mi się, a tow arzysze je
szcze w ięcej mnie za to polubili. Później doszło do 
tego, żeśm y już bez kajdan sypiali, co  by ło  wielką 
ulgą, bo żelaza raniły nam nogi i spać nit dawały, 
na posłaniach, z mchu i liści przygotow anych.

—  W idzisz, synu mój, — rzek ’ a pani Bohow i- 
tynowa, łzę ocierając —  jak to Bóg krzepi każdego, 
kto w  nim ufność ma i wszędzie uczciw ie sobie po
czyna ; i twój los przez to stawał się lżejszym  i dla 
innych jeszcze byłeś podporą a osłodą.

—  M iędzy niewolnikami — m ówił Jan —  znaj
dow ał się jeden stary Kozak z nad Dniepru, z któ
rym pokochaliśmy się bardzo; on mnie inaczej nie 
chciał nazyw ać tylko „panyczeńku". Rozpow iadaj 
nieraz o S iczy, o m ołojcach, z którymi niejedną od-- 
by ł w ypraw ę, aż go w  końcu pochw ycono rannego, 
kiedy w  czajkach z braćmi Kozakami umykał, pod
paliwszy gdzieś gród turecki na w ybrzeżu czarno 
tnorskiem. Stary Maksym śpiewał nam tęskne 
dumki, szczęśliw y, że ja go rozumiem, a w ieczorem  
dziwne rozpowiadał baśni, albo ciekawsze jeszcze  
dzieje m łodości swojej.

Drugi jeniec, także z siwiejącym  już włosem , 
Grek z rodu, ale m ów iący i po w łosku, pociągał 
mnie również ku sobie. Smutny był bardzo, bo mu 
Turcy siedzibę jego  spalili, żonę i dzieci w ym ordo
wali, a jego w  niewolę pow lekli; ale spokojny, ni^ 
szemrał, nie prżęklinał, tylko czarnem okiem wpa-* 
tryw ał się w  dal. jak gdyby  tam za m orzam i, zgś
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CftAiuramf szukał ojczyzny swojej. Harmodyus, tak 
Bię zwal ów Greczyn. polubił ranie, bom mu przy- 
pominal zabitego syna w tyra własme wieku; od 
niego znów nasłuchałem się historyi o jego piękne] 
Ojczyźnie, o gajach laurowych i białych, marmuro
wych pałacach, z których teraz tylko zwaliska zo
stały. Grek litr ;ał z marmuru wykuwać dziwnie: 
piękne postaci, jakby żywe. i znajdował w tem po
ciechę, choć mu korsarze zabierali wszystkie ro- 
Loty, żeby je potem sprzedawać gdzieś daleko. 
Maksym znów za pomocą żółwiej skorupy, urządził 
sobie jakąś lirę, czy teorban. na którym wygrywał 
wieczorami, przyśpiewując swoje dumki kozacze. 
I tak w niewoli nawet życie znośniejszem się sta- 
Wało. ICiaz da>a*y jast ni'„

H j z u edźwijcz e,!! w girach Vn. ktrji
Opowiadanie wyonouacy.,

Przed śu.tera mieliśmy wyruszyć. Wieczorem, kie
dy zawiedliśmy przy ogn u, stary nasz towarzysz wy
gnania opowiadał nam o  obyczajach niedźwiedzi.

Jeszcze słonce nie wstało, kiedyśmy wyruszyli w 
drogę: przyjaciel mój, jego syn Tomasz, holender na- 
■iczytiei pohliskiej szkółki, zapalony raysuwy i ja. 
Przewodnik nasz Indyanłn tak uokłaidnie op.sal miej. 
sce, w którem niedźwiedź miał swoje legowisko, żeś
my odrazu do mego trafili. Połudme było blisko, mu- 
siefiśmy wprzód pomyśleć o  śniadaniu i o  pokrzepie
niu sił na wypadek walki. Kiedy towarzysze ma1 
ruekli m iso , ja żarłem się zbadaniem miejscowości. 
Wśród skał wap ennych widać było otwór, wysoki m 
metr, a szeroki na pół mi tra.

Po śniadaniu weszliśmy do jaskini, uzbrojeni w 
karabiny i noże myśliwskie; prócz tego każdy z nas 
niósł w ręku zapalony pochodnię. Ja szedłem pier
wszy, za mną postępował młody Tomasz, a za nim 
jego ojciec z pękiem zapasowych pochodni w ręku. 
Nauczyciel został na straży przy koniach, gotów biedź 
z pomocą, gdybyśmy zażądali.

Zaledwieśmy uszli ośindziesiąt kroków, podziemny 
korytarz nagle skręcił się na prawo; sklepienie coraz

więcej się zniżało, taft że musieliśmy crofcrac się i
czworakach. Na gliniastej ziemi wyraźne były 
niedźwiedzi. Indyanic dotąd tylko dószli, jak H/iaif 
czyfy odłamki jodłov ych gałęzi.

jaskinia ta od lat kilkuset zapewne łużyła za 
ochranierie dzikim zwierzętom- ale my niewątpliwi* 
byliśmy pierwszymi ludźmi, którzy się do niej ostali. 
Jak błyskawica przemknęła mi przez głowt myśl, ia 
może nie oędziemy mogli się z niej wydostać, może 
zginiemy z głodu, lub ped pazurami drapieżnych mi®, 
szkaiećw tej pieczary... Szybko otrząsnąłem •uę ject 
nak z tych ponurych myśli i czołgałem się dziej, na
słuchując, czy nie dojdzie nas mruczenie niedźwiedzia.

Nietope-ze, wystraszone światłem, chmarami u n o  
siły się nad naszem g':owami, po ś :ian?ch ' iskim peł
zamy i-ozmaiite stworzenia, a stalaktyt/, zwieszające _ią 
ze stropu, bardzo nam utrudniały pochód.

Weczarta trochę się rozszeizyła, usiedliśmy v 'ęc, 
:':eby odpocząć i w  nowe zaopatrzyć się pochodnie; 
wtem doezedł nas szczególny szmer, połączony z mru
czeniem. Na*ęż/i śmy słsuch: szmer ten sprawiały nie- 
dźuiedziątka, ssać matkę. Stmica z małemi obrała 
soi>«e legovdslo w jaskini.

Zaczęliśmy się naradzać po cichu, co  mamy po
cząć. Nieraz już się polowało na niedźwiedzie, wie- 
dziebśmy więc, czem nam grozi spotkanie rozjuszonej 
niedźwiedzicy w  tej ciasnej pkczarze. Nikomu jednak 
nie przys ło  na myśl cofać się, niebezpieczeńs v;o do
dało nam uedźca.

Starannie obejrzałem karabin i znów puśchem :ię 
naprzód. Przyjaciel szepnął mi, żebym cełdie strzelał, 
dodając na pociechę, że gdybvm chybił niedźwiedzi
ca pierwszego mnie rozszarpie.

Comz wyraźniej dochodziło nas mruczenie, niedź
wiedzica zaczynała się niepokoić. Nagle, pizy nowym 
zakręcie por,ziemnego korytarza, ujrzałem pized sooą 
dwoje oczu błyszczą^ch śród ciemność . Zatrzyma
łem się i spokojnie wziąłem na cel łeb zwierzęca.

Nie zdążyłem leszcze strzelić, kiedy zwieizę znik
nęło śród ci°mności. ścigając je, natrafiliśmy na trzy 
nird'wied^iątka, śliczne stworzonka, które mruczały z 
praestrachu i zdziwienia. Erłem się, czy głos małych 
nie zwabi rozwścieczonej sa*nJcy, nie chcą,; jednak sch 
zabijać, oddałem je przyjacielowi, żeby je uspokoił. 
Wziął sie do tego bardzo dowcipnie, gdyż dał im 
swój palec do ssanie

Widoki z Janiny
miast? zdobytego pi.es 
Ureków. 1. Widok ogólny 
miasta. 2. Widok jednej s 
ulic. Janina ma ekołe 
SO 0C0 mieszkatf sów, pro* 
-  a< zi rozległy handel, jest 
rezydencyą arcybiskupa gre
ckiego, posiada warowny 
zamek, cytadel® i różne 
zakłady naukowa,
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Tomasz I ja zapuściliśmy się dalej w pokjifmny 
ku/tarz, który o Lik netrów od łow isk a dziełu 
tię aa dwie odnogi Niedźwiedzica udała i ię aa pra
wo, my puściliśmy się za O ntkadziesięi kro
ków dakj n_i{ utkaliśmy stnmiiei który wyżłobi! sobie 
ło-ysko na pół metra głębokie; cara nam było a >v 
dniej posuwać się naprzód.

fctcm, tuż nad mojem uchem, złowrogie ozwało 
tH  mruczenie... Drgnąłem mimowolnie 1 I odniósłszy 
poch-'xiiiię do góry, ujrzałem o dziesięć kroków od 
siebie ngronuą niedźwiedzicę, stojącą aa dwóch ła
pach Z gniewem zgrzytali zgbami, a oczy jej Dły- 
azczały jak rozpalone węgle.

Czułem, że stanowcza chwila nadeszła, ukląkłem 
więc w wodzie i wziąłem na cel kudłaty łeb zwierzę
cia. W tej chwili Tomasz szepcą" mi z niepokojem:

— Na miłość 3ofiką celnie strzelaj, bo inaczej o- 
baj jesteśmy zgubieni !...

Wiedziałem bez niego, że jeżełi nie i rafię, śmierć 
niechyona nas czeka, długo więc celowałem, aż _ako 
nieć pociągi, -łem za cyngiel...

Huk strzału rozległ się jednocześnie z rykiem zra
nionego zwierzęcia, chmura dymu zasłciiiła nam je 
przed oczyma. Zaczębśmy się cofać jak najprędzej, 
żeby nabić karabiny na wypadek, gdyby niedźwiedzica 
chciała nas ścigać.

Czołgając się na brzuchu, zrob:'liśuy ze sto kro
ków; wtem — rozległ się powtórry ryk, od którego 
zadrżało sklepienie -skini. Straszne zw ieję ścigaj o 
nas, zgizytając zębami tak okropnie, że mi się zimno 
zrobiło

— Trzeba się pożegnać z żydem! — pomyślałem 
sobie, rzucając karabin, który mi przeszkadzał w u- 
dec7"t.

O kilka kro^ow ode mnie ujrzałem b^/s^czące śle
cie niedźwiedzicy W tej chwili uderzyłem o róg skar 
ły; pochodnia wypadła nu z ręki i zgasła, zostawia
jąc nas w zupełnej demnośd. Rozżar.e zwierzę co
raz było bliżej.

Ks domiar nieszczęść! Tomasz taue upuśdł p »  
cuodnię i nic mógł znaleść wyjśda. "Czułem jut m  
twarzy oddech niedźwiedzicy i oochwyutem za aó* 
myśliwski. Nie riałem już żednej nadziei oca r*"'

ł/im o groćaego niebezpieczeństw* Tomasz l » 
stracił przytomności umysłu: wyaągnąwszy z kieizcjs 
krzesiwo, zacząt1 krzesać oguia. Nieuźwiecbia usły
szała ten szmer niezwykły i zatrzymała się. Ta chwiW 
ras zbawiła.

Młody mój towarzysz zapalił jednę pochodnię t 
podał mi cLugą, oznajmiając, że znalazł jul drogę 
ołos jego zabrzmiał mi w uszach niby śpiew <m1-»  
łów; mogliśmy teraz myśleć o ucieczce.

Niedźwiedzica spostrzegła, te łup jej się wymyk* 
i z greźnem mruczeniem zaczęła nas ścigać. Należał: 
ją zatrzymać. Przyszła mi dobra myśl do głowy: od 
łamałem kilka płonących gałązek z mojej pochodni 1 
rzudłem je w poprzek cLogi; zwierzę znów się z» 
trzymało.

Tomasz dosta! się tymczasem do legowLks 1 sły
szałem, jak zachęcał ojca do spiesznej udecJd. b ło- 
jie, pośpiech był kw ŝtyą zyda lub śmierć, gdyż g* 
łązld jedliny już zgasły i niedźwiedzica znów puścił*
się za nami.

Dostawszy się z kolei do legowiska, zrozum ałem. 
dlaczego medżw edziątka mruczeć przestały; przyjąć*!
Jtwin nozabijał je i tym S|>ostbem ocahł ru»n ty 

de. Gdyby samica była usłyszała głot, m-tych, nśd> 
nas już nie matowało od jej zębów i pazurów.

Nie słysząc żadnego szmeru, zatrzymaliśmy się 
niedźwiedzica chyba zdechła, kiedy pizestab na* ki 
gać. Niepomny na niebezpieczeństwo, któregt zaledwi* 
uniknąłem, ostrożnie zawlokłem się do legowiska Ka
łuża urwi czerniała na środku, ale niedźwiedzicy ni* 
było. Poczołgałem się daiej, znalazłer» mój ka ibin 
powalany błetem i ptzekooawszy się, że ranione rwio- 
rzę udekło do tiwej odnogi korytarza, wróciłem o- 
zn îmić to moim towarzyszom Po krótkiej nar&ud* 
postanowiliśmy śdga*. medźwiedzicę.

T u reck i k rą żo w n ik  „H a m ld żje**,
ctć ’y nr. własną rękę atakuje nioprzyjacitlsKie statki i bombarduje torty. Piszą, że komendantem „Hamidija, 

anglik, porucznik Fiooth, który był instruktorem marynarki tureckiej, a po wyli uchu. wojny przesaedi
aupełuie w cłuibę TuroyL



t  Znów rzeba się było czołgać na kolanach, ale w 
tiukg tośd kilkunastu kroków spostrzegliśmy wreszcie 
W isz; przeciwniczkę, którr, ostatniJi sił wydobywszy, 
podniosła się na tylne ła ^ , gotowa do obiony.

Nie namyślając się dłużej, strzeliłem... Huk zło 
» rogo udoił się o  sklepienie jaskini, zwierzę strasznie 

l/knęło i z  łoskotem zwaliło się na ziemię.
Nie można było mysieć o  zabraniu łupu: ciężkie 

powietrze jaskini, wzruszenia walki i ciągła obawa o  
życie zupełnie wyczerpały nasze siły. Czołgając cię 
znów na czworakach, w pół godziiy  dostaliśmy się 
do otworu pieczary.

Nigdy nie zapomnę rozkosznego w\ażer.ia, jakiego 
doznałem, kiedy mnie znowu owionęło świeże powie
trze. Skończył się już krótki dzień zimowy, ale noc 
była oogodna i tysiące gwiazd iskrzyło się na niebie; 
z uniesieniem szczęścia i wdzięczności wzrok kr nie
bu podniosłem.

Nauczvciel Holender spokojnie spał przy ognisku, 
^budzony szczekaniem psów zerwał się i na widok 
naszych twarzy osn^onych  cymem, krwią i błotem 
powalanych, oniemiał z przestrachu. Czerwony od- 
>lask pochodni oblewał nas dzikiem, fantastycznego 

światłem; holender przysięgał, że nigdy w żydu nie 
widział tak okropnych posła :i ludzkich... nawet na o- 
hrazach.

Nazajutrz udaliśmy się znowu do jaskini i przy
wiązawszy mocne Lny do łap niedźwiedzicy, w czte
rech zaczęliśmy ją ciągnąć Około południa dopiero z 
gł0Śnym okrzykiem tryumfu złożyliśmy nasz łup przy 
ogr-sku.

«

ZE WSPOMNIEĆ HISTuRYCZMC'!.
Wjazd Rakoczego do Krakowa.

Na początku roku 1667 Jan Kazimierz z  niell- 
eznem wojskiem koronnem, niepłatnem i lada chwila 
grożącem opuszczeniem chorągwi, stał w  Prusach. — 
wojsko litewskie, pod Gosiewskim, ucierało się z Szwe
dami na Żmujdzi; Lubomirski w  kilka tysięcy woj
ska i z pospolitem ruszeniem sdachty krakowskiej 
bezskutecznie oolegał Kraków.

Wtem, w pierwszych dniach stycznia, Rakoczy ks. 
riedmiogrodzki, opow;edziawszy się wprzód cesarzo

wi Ferdynandowi, wyruszył do Polski, śląc przed 
soną inanihst, w którym między inneni powiedziane 
było: „Zamieszany stan królestwa tego tak sławnego,

osobą L wojskami ; aszeml sapomoca B ożą, s p »  
koić j > janowilicmy” .

Chytry siedmiogrodzianin nie przyznawał się d o  
przymiera z Karolem Oubtawem, a nawet oświad* 
czał poufnie ze wezwany przez przychylnych soLią 
senatorów, idzie Szwedów z Polski wypędzić. Atoli 
Lubomirski, świadomy prawdziwych Rakoczego za* 
miarów, choć to krewny jego, najprzód ostazegł g o  
p-zez umyślnego, żeby zaniecna! dumnych zamysłóv 
a gdy to nie pomogło, vezv. ał szlachtę, aby się mia
ła na baczności przeciw nowemu najezdnikowi.

Rakoczy tymczasem ciągnąc na czele 40 000 zadę- 
żnego żołr.erza i wozaków, najprzód zawezwał Lwów 
aby mu się poddał; ale dzielni mieszczanie z drwina 
mi tę proptrycyą odrrucili; szlachta przemyska, w, 
oLecności komisarzy siedmkugrcdzkich, sławny ÓW 
manifest w szmaty podarła i nogami zdeptała, a Lu
bomirski porzuciwszy daremne obleganie Krakowa rue 
szył pizeciw Rakoczemu. Nic miał na tyle su, żeby 
C/.terdziestotyłącznej zbierariinie stawić czoło w  ołwar* 
h-m boju, ale urywał gdzie mógł najezdnika, zadaw
szy mir zwłaszcza dotkliwą porażkę pod Jarosławiem* 
Mszcząc się za to Rakoczy, spustoszył do szczętu d o  
bra LubomiiSkjćgo, i nit’ zatrzymywany już ligdzk 
dążył piosto do Krakowa. W drodze spotkało g o  po- 
seistwo od  cesar~a, któiy mu radził, żeby spokojnie 
do domu wrócił, i ofiarował mu się na pośrednik* 
nrędzy nim a Janem Kazimierzem. Atoli Rakoczy 
rady nie posłuchał i dnia 28 marca 1657 roku stanął 
w Krakowie. Wyjazdowi jego towarzyszyła okropna 
burza, z grzmotami i piorurami, niby zł wroga 
wróżba losu, k.óry go w niedalekiej c ekał przeszło 
ści. Komendant szwedzki w  Kiakowie, Wirtą,- przy
jął go  zimno, i na zamek załogi jego nie puśc;ł. —« 
Musiał więc Rakoczy poprzestać na samem 
w którem też n.edmgo popasał, ale musiwszy mie
szczan ao przysięgi, i zostawi ws y dwutysięczną za
łogę, trzeciego dnia na powiianie Karola Gustawa <ło 
Pińczowa wyruszył.

Nhebawem potem dwaj najeźdźcy, :Ujechawszy eta 
we wsi Modhszewicach, ułożyli formalny podział P o t  
ski, do którego przypuścili też na obu ramionach, 
płaszcz noszącego elektora brandebrrskiego. M ało 
polskę z Rus-ą, Mazowszem, Podlasiem i Ukrain^ 
miał dostać Rakoczy; Wielkopolskę, województwo brze* 
skie, sieradzkie i łęczyckie elektor Prandeburski, Piw 
sy zaś, Pomorze, Kaszuby i okolice nadmorskie mtsl 
zagarnąć król szwedzki. Litwę pozostawiono na o- 
kup pokoju z Moskwą.

O fiary nauki. Na zbadr.nle okolic bieguna południowego w ybrał cię kapitan Scott z towarzyszam  przycs**Bf 
igim  i wszyscy, zasypani przez Śnieżyce. Podajem y tu wizerunki tych ooLa Jr6rr nauki, oraz ł sh nazwUfeM 

4 . kapitan  Scott 2. Porucznik Bowsrs. 8. Kapitan Oatea. 4. Dr. Wilson. Ł Podoficer ...


